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S & *  Z dzisiejszym numerem rozpoczynając ezwarty kw artał wydawnictwa „Strażnicy pol
skiej", upraszamy najusilniej tych pp. Prenumeratorów, którzyby nadal uie chcieli „Strażnicy polskiej"
odbierać, aby raczyli iiuuirr ten zwrócić.

Przyjaciół naszych i życzliwych nam prosimy o poparcie.

K O K  1 8 8 1 .
I  zn o w u  m in ę ła  je d n a  c h w ila  n a  

z e g a rz e  w ie k ó w , k t ó r ą  n a z y w a m y  / o -  
k ie m " . A j e s t  to  c h w ila  w a ż n a , bo 
lu d z k o ś ć  c h r z e ś c ia ń s k a  p rz y s tę p u je  do 
w ązelk ie j p ra ^ y  ra c h u n k u  a u b ie g łe g o  
ro k u .

B ae c z ą  ja s tią , a b y ś m y  i  m y, P o la cy , 
p rz y s tą p ili  do  ta k i e g o  ra c h u n k u  po  
u p ły n io n y m  ju ż  w ie k u  n a sz e g o  n a ro 
d o w e g o  ro z b ic ia .  O tw ó rz m y  w ięc  tę  
w ie lk ą  k s ię g ę  z ru b r y k a m i  ln d z k ie m i:  

M a i W in ien
G d y  . D u c h *  k ró lu je  n a m  w ży 

w o c ie  z ie m sk im , p rz e jrz y jm y  n a jp rz ó d  
j e g o  ra c h u n e k .

N ie s te ty , d z iw n a  to  g o s p o d a r k a  —  
a lo  cz em u ż s ię  d z iw ić , g d y  i  o n  c h o 
c ia ż  n ie  p rz y o b le c z o n y  w c ia ło , ta k  
sa m o  w a lc zy  za c ię c ie , b o  s p ó łk a  je g o  
n ie ro z ią c z o n a  z c ia łe m  i k rw ią ,  p r z y 
n a jm n ie j n a  z iem i.

T o  te ż  n ie  d z iw i n a s , źe k a r ta  
„ W in ie n " ,  n ie p o ś le d n io  je s t  o b cią żo n a. 
G o sp o d a rk a  b y ła  n ie  za w sze  d o b rą . 
W ie le  te j  s i ły  d n e h a  zesz ło  n a  m a 
n o w c e . W a lk a  te g o  co  B o ż e ,  a  w ięc 
s p r a w i e d l i w e ,  z e  z ł e m ,  z  " d u 
c h e m  s z a t a n e m ,  t r w a  u p o rn ie . A 
że  w e w s z y s tk ie m  w o la  B o ża  zw ycięża , 
to  o  z w y e ięz tw o  n ie  m a  o b aw y , je ż e li  
z n asz e j s t ro n y  n a s tą p i  p ra w d z iw a  —  
su m ie n n a  s k r u c h a  - -  n a w r ó c e n i e .

T a k  j e s t  - -  ty lk o  w te n c z a s  sp o 
d z ie w a ć  s ię  m e ż e m y  z b a w ie n ia , je ż e li  
u cz y n im y  ś c is ły  r a c h u n e k  z ż y w o ta , 
jeż e li ze  s k ru c h ą  u d erzy m y  s ię  w p ie rs i 
i  p rz y z n a m y  d o  g r z e c h ó w , u z n a ją c  
ich  g ro z ę .

M alu cz k i i w ie lk i, je ż e l i  s ię  z b liż ą  
n a w z a je m  w  C h ry s tu so w e j m iło śc i b liź 
n ie g o  d o  s ieb ie , w te n c z a s  po  w iekow ej 
n iew o li. Ł a s k a  B o ż a  s p ły n ie  znow u  
n a  z ie m ię  O jców  n a  zy c h .

P rz e jr z y jm y  r u b r y k ę  p ra c y  : H a  ! 
tu  z a m k n ię c ie  r a c h u n k u  p rz e d s ta w ia  
w y n ik i sm u tn e  —  b a r d z o  s m u tn e . j

W sz ęd z ie  g d z ie  sp o jrz y sz , u w id o c z 
n ia  s ;ę  ru c h , a le  t a k i ,  ja k b y ś  w  p ra c o 
w ite  m ro w isk o  w n ie sz a ł g n ia z d o  sze r
sze n i ; — a  s t ra s z n o  to  w ro g i p ra c y , 
w  o b e c  k tó ry c h  d u c h  i s i ła  p ra w d z iw a  
o m d le w a ją , to c z ą c  s t r a s z n ą  zaćięfą  
w a lk ę . S ze rsz e ń  to  n ie  pszc zo ła , n ie  zn o 
si m iodu  d o  w spó lnej k o m o ry , — a le  
w y ja d a  i  r a b u j  r  b e z w z g lę d n ie , ch o c iaż - 

! b y  c a łe  p o k o le n ia  p a d a ły  śm ie rc ią  g ło - 
u o w ą . T o  s a m o l u b !  o b rz y d liw y  —  
sz a ta n  w id o m y  n a  ziem i.

P a t r z  s ię  n a  te n  o h y d n e m  i  w s trę 
tn ą  w o n ią  c u c h n ąc y  p ła z , z j a k ą  p o 
żą d liw o śc ią  c z o łg a  s ię  p o d s tę p n ie  i 
z b liż a  d o  w y b ra n e j o fiary . P o d  s i łą  
w z ro k u - i  z im n e j p ie k ie ln e j r a c h u b y  
trz y m a  o fia rę  n* u w ięz i ta k  d łu g o , d o 
p ó k i  j e j  n ie  śe isn ie  k rę g a m i, n ie  o b ślin i; 
a  p o tem  żyw ej n ie  p o łk n ie ,  a b y  n a s tę 
p n ie  w  g n u śn o śc i i przesyc ie lu b o w ać  s ę 
n ik c z e m n e m  z\vycięztw ’e m . S am o lu b  j a k  
w a m p ir  n a p a d a  w y b r a n ą  o fia rę  i ch ło - 

; d z ą c  ją ,  w e śn ie  z d ra d liw e m  u p a ja ją 
cym  ze firem , w ysyca  d o  o s ta tn ie j  k ro p li  
k re w  — a  o p u szc za  ty lk o  ju ż  tru p a .

W  r a c h u n k u  p ra c y  n a sz e j  o  b y t .  
s p o ty k a m y  s ię  c a  k a ż d y m  k r o k u  z t y 
m i sz e rsz e n ia m i i w a m p ira m i lu d z
k o śc i.

K to k o lw ie k ' s p o jrz y  z ro z w a g ą  n a  
o k ó ł s ie b ie  —  p rz e jm u je  g o  g ro z a ,  bo  
n ie  w ie  ju ż ,  g d z ie  m oże b ez p ie c z n ie  
s to p ę  p o s ta w ić .

G dz ie  o k o  zw ró c isz  n a  ziem i n asz e j, 
w szędzie s ię  s p o ty k a s z  z n ę d z ą  i  z n i 
szc zen ie m .

Z  k a ż d y m  d n iem  u su w a  s ię  c o ra z !  
w ięcej t e j  ziem i z  p od  n ó g  n aszy ch ;! 
ty s ią c e ,  k ro c ie  ju ż  p raw  ie  d z ia tw y  p o l
s k ie j  —  o p u szc za  ś w ię te  p ro g i  ro d z in 
n y c h  c lia t , ab y  w z w ą tp ie n iu  i  ro z p a 
cz y  s z u k a ć  po  ca ły m  n ieo m al aw iecie 
p rz y tu łk u  i c h le b a  w te n c z a s , g d y  g o  
sze rsz e n ie , p ł a ty  i w a m p iry  m a ją  d o  
p rz o sy tu  i p lu g a w ią  n asz e  b o g i d o m o 
we. Ś w ią ty n ie  P a ń s k o ,  to  je d y n e  i o s ta 
tec zn e  s c h ro n is k a  d la  n ied o li c z ło w ie k a , j  

s to ją  p o z a m y k a n e  lu b  o g o ło c o n o  z k a 

p ła n ó w  , — p rz e w o d n ik ó w  w s łu ż b  ie
B ożej

S z a ta n i z ie m sc y , k tó rz y  śm ią  u rą 
g a ć  Bugu i naz y w ać  s ię  „ p o m a z a ń 
c a  u  i i*  J o g o  —  w y d z ie ra ją  dz iec iom  
n asz y m  m ow ę o jcó w , te n  s k a r b  • o z n a 
k ę  o d rę b n o śc i , j a k ą  n am  P a n  Ś w iatów  
n a d a ł t>a w y łą c z n a  w łasność .

Z a p y tu je m y : czy  ju ż  m o że  b y ć  w ię 
k szy  d o p ó s t  B o ży  ?

P o m im o  te g o  sm u tn e g o  ra ch u n k u , 
j a k i  w o s ta tn im  d i.iu  ro k u  czyn im y , 
d u c h  n a s z  n ie  m oże i n ie  pow in ien  
u p a d a ć  w  w alce, bo  w  o b e c  św ię to śc i 
sp ra w y  z a  j a k ą  b o ju je  —  p rę d z e j czy  
pó źn ie j zw ycięży

•O b ecn ie  z a le ż y  n a  t e m , a b y  s i ł  
n asz y ch  u ie z ń p rz e p a śc ić  i  a b y  n ie  g i 
n ę ły  m arn ie .

„ W ł a s n a  o b r o n a ” w  żyw ocie  
o b y w a te lsk im  d u ch o w y m  i m o ra ln y m , 
n a jp e w n ie jsz a  je - t-  w s k u tk a c h  i n ie  
zaw iedz ie .

Z  N ow ym  ro k ie m  P a ń sk im  z ja k im  
ro z p o czy n a m y  d a lsz y  c ią g  ż y w o ta  —  
u ży jm y  w sz e lk ic h  s ił, a b y  za cz ąw szy  
o d  c h a ty  p od  s ło m ia n ą  s trz e c h ą , a ż  do  
p a ła c u  —  w y rz u c ić  * w sz e lk ie  śm ie c ie , 
k tó re  sze rzy  m o ra ln ą  z a ra z ę . S ta ra jm y  
s ię  i p iln u jm y , a b y  p rz y n a jm n ie j  m ło 
d e  p o k o le n ie  —  ro s ło  w czystośc i 
d u c h a .

W  o b e c  n ęd z y , j a k a  s ię  sze rzy  i za 
g ra ż a  w y rzu ce n ie m  n j s  z p od  ro d z in n e g o  
d a c h u , o d e . ch n ięc ięra  o d  do m o w y ch  0 - 
g n i8 k  n au c z m y  s ię  o g ra n ic z a ć  w  n aszy ch  
p o trz e b a c h  —  u m iłu jm y  c a łą  s i łą  d u 
szy  i so rc a  to , co  B  o  ż  e , co  s  w  o  j  e, 
co  p o l s k i e .

W  n a j t ru d n ie js z y c h  c h w ila ch , cho
c ia ż b y  w o b e c  n a jg ro ź n ie jsz y c h  n ie
b ez p iecz eń s tw , n ie  o p u sz c z a jm y  rą k , 
b o  czem  w ięcej d o la  n a s  p rz y g n ia ta , 
te m  w ię k sz y  m am y o b o w ią z e k , por!no
s ić  s ię  i śm ia łem  o k ie m  z s iln ą  w o lą  
iść  n a p rz ó d .

N ie  s ta w ia ją c  h o ro sk o p ó w  p o lity c z 
n y c h , bo ta k ie  ty lk o  w r ę k u  B oga —  
o d zy w am y  się  n a to m ia s t  d o  M atek  Po-
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ek, tych  Weatftlek przy  świętym  Zni- 
c.zn  Rodziny i pr*y«*łośei, n iech ogrze
w ają  b łog iem  ciepłem syny i có ry  — 
bo  bez teg o  chryzm a n ie zdobędą d la 
nich lepszej doli i szczęścia.

T ylko  razem  a ascseize, z ca łą  si
l ą  ducha i w o li: —  d o  p r a c y !  d o  
p r a c y !  ale Bożej — ale polskiej!

Zszuregtjjm y się z tym  Nowym Ro
kiem  w grom ady i wiece Piastow skie, 
a  Aniołowie Pańscy zstąp ią  pomiędzy 
nas —  i nadejdzie chw ila, gdzie jasne 
sionko zbawienia, zaświeci w  całym ma
jes tacie  B ł o g o s ł a w i e ń s t w a  B o ż e 
g o ,  —  a  my z całym  narodem  zaśpie
wam y :
Hosanna Panu na wysokości niebios!

Naaz handel i przemysł.
P rzeg ląd  ponw irtny

Je s t rzecsą wiadomą i niedającą się zaprze 
ezjrć, t e  byt naszego przemysłu i  handlu k ra
jow ego, mianowicie od kilko la t  ostatnich nie 
ty lko  się n ie  podt-osl nie rośnie w silę, ale wi- 
docinie a każdym  dniem prawie eoraa więcej 
się chwieje i o jada .

Bllanae najpoważniejszych na jsta rsz ) eh i naj 
uezeiwszyeh firm, którym  dotąd nie brakowało 
n a  m ateryalnych z.aohach, w  ostatnich latach 
n ie t;lko  nie wykasują odpowiednich względem 
w kłada kapitałów korzyści, ale widocznie waka- 
s s ;ą ,  Ze produkcja  i sprzedaż się zmniejsza. 
Jeże li firma jak a  sto i dziś jeszcze niezachwiana, 
zaw dzięcza to jedynie —  dawniejszym zasobom, 
i najakm palatniejzzemn Uczeniu się z obecnemi 
w arunkam i. Natom iast przedtem  popełniony nic 
nieaoaczący błąd, dziś powtórzony, jnż  je s ted o b  
ny zachwiać cały b y t przedsiębiorstwa przemy 
słowca lnb knpea.

Doszło niestety do tego , t e  gdy dawniej 
powodzenie salehało od większej produkcji — 
lnb  zapasów w handlu— dtiaia j mogą się one stać 
przyczyną zguby. Słowem prz< m js ł i handel 
n.*«z krajowy niemota się działaj na tadnej paw- 
nej podstawie oprzeć, ale zmuszone są law iro
wać . ja k  okręty podczaz burzy m orskiej, aby 
niewpaść na pierw szą lepszą podwodną skałę 
i  n ieroztrzaskad się.

O tóż takie wyjątkowe jołożeoie wymaga 
równieh wyjątkowej czynności i Uczenia aią 
a tom , c . jest i  co dalej czynić wypada.

W  tym celu, chcąc odpowiedzieć zadaniu 
naszego pisma, wesaUśmj w stosunki, w bliieze 
porozumienie z reprezentantam i najpoważniej 
Bzemi i.aauego przem ysłu i handlu we Lwowie, 
p rzez  oo uzyskaliśm y możność zestawienia 
przeglądu  ruchu prsi mysio*o -handlowego « e  
Lwowie, do ete  go ruch przedświętny jak  zawsze, 
nastręcza najwłaściwszą chwilę.

Dzięki uprzejmości i dobremu zm am ieniu  
obowiązku obywatelakośei naszych pp. przemy
słowców i kupców, ruch handlowy .przedśw iętny" 
p rzedstaw ia się jak  następu je :

W ogóle zaznaczyć można, t e  ogólna i prze
ciętna konsumeya, okazała się znacunie mniej
szą ja k  w latach poprzednich.

Również jea t praw dą, że konsumenci zao
patryw ali się tylko w to na św ięta, c o  b y ł o 1 
n i e z b ę d n e  i nie do uniknięcia.

W  odym  ruchu handlowym zaznacza się 
o s z c z ę d n o ś ć  z k o n i e c z n o ś c i  i  z d o 
b r e j  w o l i .  —  T a  sama oględność uwydatnia 
aię w ż ą d a n i u  i d a w a n i a  k r e d y t u

Te dw a ważne iw rofy, dodają otuchy, ż e 
j e s z c z e  w e z y e t k o  n i e  j e s t  n a p r z e -  
p a s z e a o n e  i r * tanek je s t  możliwy. Tę oglę
dną o s z c z ę d n o ś ć  konsumenta a Uczenie się 
produoenta i kupca rejestrujem y Jako pierwszy 
promyk słoneczny — dobrze zrozumianej . w ł a 

s n e j  p o m o cy * 4, —  po smutnych doświadczę- oywiinej filantropii i dobroczynności, na  tym 
n iath zawiedzionych nadiiejł pomocy, jak a  jeat wyciskamy p iętno ; . b r a k u  p a  t  r  y o t  y zm  u “ . 
w innych k ra jach  na porządku dziennym. Nikogo to nie obchodzi, czy ty  panie p rz e a y -

T ak je a t pp. przemysłowcy i kupcy ; było- słowcze lub kupcze zebrałeś dzisiaj tyle, aby 
by wielkim nierozsądkitm  i zgubą, gdybyście pokryć chociaż główne samokoezta przed sit, bior- 
się ehcieU oglądać na u r z ę d o w e  że tak  po- stw a — czyś z a ro b ił ,  aby pokryć pryw atne 
wiemy uregulowanie stosunków przemysłowo- wydatki lub wyżywić rodzinę i służbę, ['o rzecz 
handlowych. —  Oglądaliśmy iię  zanadto długo podrzędna, uboczna, nikogo nie obchodzi, byłeś 
i gdzież nas w yprow adzono? —  O to sto im y-otw orzył twą kasę i  chocisż ostatniego reńskiego 
dzisiaj nad otchłanią. —  Ze wszech stron for- daj na cele publiczne, dobro-zynne 

tują się całe hufce przeciwników, zdemoralizo- Do tego co nie cn a  firmy, chociałby k ry 
wanego najazdu niegodziwego bo niemoralnego ci -mi obracał nikt nie pójdzie z żądani m. nikt 
oszukańetwa, które nczdw ą, prawidłową pracę go nie zna, nikt o nim i.ie wie i nie staw ia 
krajow ą, za jaką  b ąd i cenę nsituje zniszczyć. ma żądaó

Doszło więc wreszcie do te g o , że u nas w i Z i  pyt u jemy. dla esogo w obec przeważnej
GsUcyi z braku odpowiedniej opieki nawet naj- liczby handlów izraeUekich, do takow ych milo- 
nczciwiej prowadzony przemysł lub handel chcąc sierdzi© publiczne n ie  puka, chociaż zakłady te 
istnieć i wegetować, chcąc u trzym ać konkuren- przemysłowe i handlowe tak  samo są opatrzone 
cyę, bez której byt uiemożebny. pomimo że się firmami i  tak  samo świecą wystawami prze- 
wrodzone poczucie uczciwości wadraga, nie jeden mysia 1 handlu?
przemysłowiec lob  kapiec zmuszony je s t schodzić Jeże li więc te  wszystkie ciężary j  obo-
n a manowce, —  aby ty lko  żyć. | wiązki obywatelskie ma tylko pewna część spo-

D la czego ?  łeezeństwa naszego pokryw ać, U> niechże przy-
Oto a te j prostej przyczyny, że społeczeó- najmniej doznaje odpowiedniej opieki od rodaków, 

etwo nasze w z n a c z n e j  w i ę k s z o ś c i ,  z bra- T a k  się jednak nie dzieje, bo doszło do tego . 
ku  zastanowienia nad własnem dobrem przez iż eię może zdawać, j a 1 oby przem ysł i handel 
wyrafinowane k łam stw o i  obłudę nieuoaoiwych i krajowy uczciwy wyjęty został z pod wszelkich 
wrogich nam saachrajów doprowadzone zostało praw obrony i skazany był roamyślnie na zu- 
d o t e g o .  ż e  c h c e  b y ć  e s z u k i w a n e  d o - j  pełną zagładę
b r o  w o l n i e ,  a  tern samem obdzie rane  I t r u t e  W prawdzie mamy ustawy bardzo piękne
w wścisłem stewa tego znaczenia. I sprawiedliwe po c s  ęśai. k tóre  mają bronić

My sami czyniliśmy często o i ę ż k i e  z a -  uprzywilejowanego i opodatkowanego przemysłu 
r z u t y  naszym przemysłowcom i knpeom. Nie- i handlu. U staw y te  jednak rozpoczynają eię 
e tety, pisaliśmy tylko prawdę. Zarzucaliśm y im! i kończą —  na papierze, na teoryi, na dobrych 
i zarzucamy b rsk  poczucia, aby opiekować się > chęciach; ale o zastosowaniu w praktyce, ńie 
w szelką prodnkryą krajową w pierwszym rzędzie  ma mowy.
a  potdm dop leró . gdy ten  w artnek  spełniony, i K upiec nasz, k tó ry  opłaca ró>.n«i nazwy 
uzupełniać eię w potrzebach tow aram i sprowadza-1 podatki, k tóry  najm niejszy postęp w handlu opta- 
n jm i z zag ran ic). ! cać musi w pocie czoła sapra*owanym groszem

Żądań tych nie cofamy, ale chcąc postęp©-; i bez względu czy miał zyski lub nie —  kapiec, 
wać sprawiedliwie zmuszeni jesteśm y wyrzec, U  \ k tó ry  na  każde święU rozsyłać tm ussony bo- 
takie same winy ciążą na naszetn społeczeństwie ; g a te  prezenta  w arryłtnłach, jak ie haodei po- 
na konsum entach, gdyż społeczeństwo to tak  j siada (a  mianowicie handle korzenne, win i 
■eBfltr'i to w przeważającej liczbie 1 e  k e e - , trunków ) kupiec, k tó ry  m a podwładnych pomoc- 
w a ż y ,  z a p o z n a j e  a  n a w e t  a o h y d z a  uików aż do stróżów i chłopaka sk lupowego ocae- 
wsselką prodokcyę krajową. Codziennie spotyka- j kujących świętalnyeh podarków, kupiec, który 
my eię z  pożałowania godną g łu p o tą , która ma rodzinę, k rew n y ch , a  więc względem 
w ewym uporze 1 zacofaniu umysłowęm, pomimo tychże ob o w iązk i, kupiec ten nie dziw , iż 
wszelkich pozorów inteligencyi wierzy tylko w to, gdy przez rok cały osęka nż powiększony ruch 
co obce ręce wykonały lub z  obczyzny epro- handlowy, pociesz* się nadzieją, iż w najgorszym

' razie pozatyka na Nowy R ok różne najgw ał
towniejsze dziury . Jak ieg o ! jednak doznaje za
wodu, gdy już na k ilka tygodni przed świę
tami, pojawia się diezlłcsone mnóstwo obojga 
płci kandełesów, ajentów, fakłorów, obładowa
nych próbkami praw ie tego wszystkiego, czego 
tylko śm iertelnik chrześcianin na święta zapo
trzebować może. T a  cała  czerń rozłazi się po

T a  sam a głupota powoduje się s p o t ę g o 
w a n ą  w yroinm iałośdą i śmiechu godną g rze 
cznością w obec obcego przemysłu i  handlu. 
Pozw ala się o szuk isać i obkradać z  c .n ieśną 
bezczelnością; — a l e  b l a d a  p r z e m y s ł o w 
c o w i  ł u b  k u p c o w i  r o d a k o w i ,  jeżeli naj
mniejszy b łąd popełni. W tenczas w szelkie obelgi
i znieważenia zmuszony je s t  znieść nieszetę- mieście jak  cuchnące pluskwy od mieszkań 
śliwy. w piwnicach aż do strychów poddaszy, gdzie —

Nie dożyć .ednak tego w szystk iego: bo * ty lko  człowiek m ieszka — wszędzie ich pełno, 
gdy obcy przemysłowiec lub knpiec osłoniony, ofiarując w in a . wódki, araki, cukier, k a w ę , 
je s t  opieką z góry, to nasz natom iast musi ua 1 rozynki . bakalie , mąkę — słowem wszystko, 
każdym  kroku walczyć z rozbójniczą konkn- czego tylko gospodyni lub gospodarz domu sa- 
rencyą. To nas zniewala, aby o tej konkurencji potrzebować m ote. A wszystko to fałszowane, 
pomówić szczegółouiej . zabarw iane, w najlichszych gatunkach. D a le j-

Rn eh przedświętny dostarcza nam obfitości; wchMzą handełesy z próbkami towarów łokcio- 
m aterysłu , a  gdy gtówoć tętno tego centrum, wyeh, tak  zwanych modnych, galąnteryi, biżu- 
jak i przedstawi* stolica kraju , daje tyle ujem- tery i, kwiatów, w stążek. W co tylko składy 
nych stron, to cóż się dziać może na p ro w in c ji? , kupieckie obfitują, to sprzedają handełesy.

Wiadomo powszechnie, że przemysłowiec | Z  za rogatki żółkiewskiej znoszą oni do 
lub kupiec, który działa pod, j a w n ą  f i r m ą  m iasta se tk i butelek w in a , wódek i arsków, 
a  więc uprzyw ilejow aną, poddany je s t obow iąz-1 którem l b e t najmniejszego względu tru ją  ludzi, 
kom pooo&zenia nietylko prawami i u s taw am i,' Siedosyć jednak na taj pladze cuchnącej 
ale oprócz tychże moralnie nakładanych m u ! czosnkiem i cebulą, gdyż drugi zastęp faktorów 
ciężarów, | i  ajentów objawia się w osobistościach, które

i  Obowiązki te i ciężary w G slicy i są bar- zię zaliczają do tow arzystw  różnych stopni lu 
dno znaczne — nie zmni*j«zają się, ale prawie , teligencyi. Nie rzadko spo tkaai „ię z panią 
z  każdym rokiem mnożą. 1’rsem jałow iec i ku-1 radc-ynią lub  inną tego rodzaju dyguitarką, 

'p iec  nie może się od tychże uchylić, bo przed- k tóra  korzystając .ze  stosunków i znajomości,
! siębięrstwo jego je s t  jaw ne, opatrzone w „firmę*4, j  prowadzi handelek „z u p r z e j m o ś c i *  — kawą 
1 a w ię- tern samem stoi pod kontrolą w szelkiego ' z T riestu , przemycaną herbatą z Radziw iłłow a, 
rodzaju stróżów wojskowych i cywilnych. Brodów lub W ołocsysk —  m ateryam i na suknie,

K to tym warunkom ustawowym  nie uczyni i  których próbki odbiera „z pierwszych ź ró d e ł" , 
zadosyć, czeka go cgzekucya i  grabież. A  jeżeli j  koronkami etc . A llaż  to mamy ajentów win za- 
f i r m o w y  r o d a k  nie czjmi zadość żądaniom < g ra n iczn y ch —  ktoby ich tara w szystkich z li-
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v - v - j .  rom oficW i * a  p a i n  e j  1 nich cenach tah i ta r to m u ll ,  (troili erom - d o - i i  dalej, k a m o  inne piemo <a b l ,d i  > ««ra, na
n ^  tT  .  -  H J  i  rnapociyn»:ac n a n e t t j l t a  a k i l - 1 ktdre to U g ig  n i .  j r f « .k , . t a i e  »  k r .n ik .e h  » »
u . _  L i  m an ia tra t nic nie arie. I t a  lab bilknnaatn rtaukiem l . » «  proceder, » y - inarxekad, i  mówi, he pum o j .  proteguję —lir r*  ro i św ist l’y m ac is tra t nic nie wie. ku  lub k ilkunastu reńskiemi swój proeeder, .  .

Cula u  nieuczciwa ha łastra . s ta je  przed  | trzym ają konkurencję w obec głupoty ludzkiej u t i b m  mi 4e jako poseł i  ^ t l m a n  nto-
kaźdemi świętami do boju konkurencyjnego 1z n s jp ien r« em i i najuczciwszemi handlami. powinienem był wyztępować w obronie Redak-
t  uczciwym handlem ł przemysłem. Obowiązki jakie spełniają komisy* s a n i ta r - , tora poczciwego tego pisma.

W idzieć ich można w każdym domu na na i n rtąd  targow y, są  tylko sm utną blaga. Jako  nie biegłemu w angielssciyśnie
każdej ulicy, __ frym arcsącyeh od rana  do Sporadyczna działalność komfcyi sanitarnej j daruje mi kron ikarz . łe  mogę niewiedsieć
późnej n o - y — t y l k o  o d n o ś n e  u r z ę d a  i  o d  j w przybliżeniu nie odpowiada warunkom, i  co powinien robić D łen tlm aa ; —  ale wiezn,
n o i  n e w iadse, do których kontrola nad hau- i  jakich po niej ruch handlowy stolicy krajn wy- i  co powinien spełniać eiłow iek uczciwy i co
dlem i przemyciem należy —  n i c  n i c  w i e - ,  m aga. A rewizye i  g rab icie  jakie raz  lub dwa j obowiąiuje szlachcica; —  i  muzzę skonstatować,
d r ą  i n i e  n i e  s ł y s z ą .  i  razy  do roku odbyw a, nic odnoszą ładnych l i e  stojąc w obronie słabszego sa  prawdę p n e -

A  przecież ta  cała eteru  o s z u s t ó w .  | akntków, bo skazywanie na karę pienictną n ie ; śladowaaego. dopełniłem tylko obowiązku bo- 
i w y z y s k i w a c z y  i trucicieli, nie je s t  za- jąąt odpowiednie, — jak długo oszust ta k i  i  »ru- noru. Nie wiem te ł, o ile kronikarz dopełnił

obowiązku angielskiego Dientlm ana, wymierza
jąc  mi cios tok zwany „coup de grace* mnie, 
przez wszystkich attokowanemu i potępianemu, 
a  którem u Dziennik polski odmówił obroiy. Za 
to korespondent w tym samym numerze Dzien
nika po nad kroniką w artykule  Tow. wzajem-

rejestrow aną naw et w spisie kupców, niem a; d ciel n 1 e  b « d z i  e  w y  m  i e  n i o n y  p o  i m 1 
sklepów, nieopłaca podatków i nieporosi a ł ę ż a - ,„ iu  1 n a z w i s k u  w pismach publicznych, a 
rów , jak ie  eb odaiby  najbiedniejszy kupiec i prze- ; wyrok sa  którego całość i nietykalność skazany 
mysłowiec ponosić musi I je s t  odpowiedzialny, nie będąie przybity  na w i-

■Tu się jednak  konknreneya handlowa n ie -1 dokn od ulicy n a  drzwiach prowadzących do ma 
kończv, je ie li  zwrócimy uwagę na S t  o w a  r z  y-1 gazynu hurtownika, sklepu lob kramu.
s s e ń i e  s p o ż y w c z e  w o j s k o w e ,  które  | procedura tak a  nie je s t bynajmniej nową ! nych Ubezpieczeń, a  który zapewnić mogę. zna 
ma swe składy na cytadeli. — Stowarzyszenia i„b niebywałą. P rak tykuje  ona się we w ssyst-I się na angielszczyłnie, d a ł lekcyę kronikarzowi 
j a k o  t a k i e g o ,  niem yłliray naruszać, ani te ł  Kich kraiach ucywilizowanych, g d z i e  m a g i s - i c o  to je s t prawdziwy D łentlm an 
niecosądzamy teg o t o jakiekolwiek cbeci zysków t r a t y  czuw ają nad rozwojem handlu i prze- Nie będąc moim osobistym przyjacielem, 
i konkurencji z kupiectwem  lwowskiem Otem WJi \ a. T y l k o  u n a s ' w  G a l i e  y i  nic o tern | nie mając względem mnie ładnych  obowiązków,
mowy niema i być nic m ote, a jednak Stów a- j B)e ohcą wiedzieć m agistra ty . ! wyrósłszy o całe serce polskie i c całą  głowę
rzyssenie to operuje z wiotką szkodą d la  na- W  obec takich warunków, w obec takiego | po nad mierności galicyjskie, widząc mnie ob-
szego handlu. -  D la czego * —  Oto ktokol- j publicznego rozboju, gdzie ma nasz handel szu-i skoczonym przez licznych nieprzyjaciół, mepro-
wiek ma znajomego oficera lub innego wyższe- w  opieki i bezpieczeństwa i czy nie je s t f o r - ' ssony bez mojej wiadomości, staje w mojej obronie
go stopnia woskowego, może się o I le  mn t j l -  ko w a  n y do tego, aby się zrów nał z szachruj- i stylem  swoim jędrnym , treściw ym , z tą  odwagą
ko oa to funduszów starczy, zaopatrywać się gtweni zarwanie, nie przem ienił się na rozmyśl-1 cywilną, k tó ra  je s t DtenUmaaowj w łaściwą wypo-
w wina i inne trunki, jak o te i we w szystkie 
tykuły  jak ie  to Stowarzyszenie spożywcze wyłącz
nie niby tylko d la  oficerów sprowadza N atu
ralnie Stowarzyszenie takie, aieopłaesjąc ani 
składów, an i słu łby  handlow ej, ani podatków 
moie po niższych cenach sprzedaw ać, jak  naj 
sumienniejszy kupiec- —  Procedura tak a , od
działyw a na  rozwój naszego prawidłowego han
dlu bardzo szkodliwie. Z apytujem y czy władze 
ednośne, któro winny czuwać nad handlem op©-

nyeh trucicieli*

K O R E S P O N D E N C I E .

Akzmanice 17. g rndn ia  1880. 

Szanowny Redaktorze 1

w iada prawdę przeciwnikom : a  wypowiada i tę 
(C. d- ń .)  I praw dę tak  jak  przyznaję się ze skruchą ja  sam , 

waoham się często wypowiedzieć. —  W ykasuje 
ca łą  intrygę i  nie wacha się wypowiadać tej 
prąwdy stronnictw u naasemn do togo czasu, bo 
opierającemu się na mnóstwie m ałych główek 
bies serc polskich , ale- które wszystkie razem 
wsiąte pigmejami są  w obec serca korespon
denta. kochającego Polskę i głowy, którą Pan

W piąto k zw róciła mi R edakcja  „Dzienni- Bóg obdarzył ty lu  zdolnościami,
datkowanym, wiedzą « tych maaipulacyach lub ^  polskiego* moją korespondencję tyczącą się P o  odezwaniu się te j potęgi umysłowej,
n ie  ? * nadużyć przy wyborach w  Przem yślu i w i » - ; k tó ra  mi zawsze imponowała, a  k tórą  kronikarz

Pójdźmy dziej — do ru in y  poważnego a _ch m iejscow ościach. dom agającą się od R a - : nie pragnący „kloca na M arszałka*, ani „maio-
i  uczciwego h and lu , zalicayć należy b e z -  dy Nadzorczej Tow. Ubezpieczeń zapobieżenia jw u n eg o -p o w im en b y  popierać. J a  w osobisto!
w z g l ę d n ą  l e k k o m y ś l n o ś ć  M a g i s t r a -  na(ia i takim  działaniom a  to z powodu, i ł  dys-1 spraw ie mógłbym milczeć, zostałem  bowiem praez 
t u  m i a s t a  L w o w a ,  (jestto  najskrom niej- t u n  została w tym  przedmiocie zamkniętą ; wysokiego mego protektora pomszczony; a  je łe ii
sza nazw a jaką  dać możemy) który, tok jak  w Nieprzyjęcia mego pism a spodziewałem się, a  trw am  w zam iarzenapisania jhnzeze h lk u  w,
w y t  wymienionych wypadkach i w tym  o któ- to Um  więcej, iż w biórach A genta przemys-1 to d la  togo aby skonstatow ać, i ł  D n ek ey a  u jr -  
rym mówić będziem y, d z i a ł a  v  p i e r w -  kieg0 a l t a n o  w szystkim , że pismo moje nie ; w a całego wpływu swego na rezu lta t w y b o ry  
s a  y m rzędzie ze szkodą na  rozwój uczciwego 8j9i te  są  o tem upewnieni. .  . do Rady Nadzorczej, a- to d la  tego. ie  w  oztat-
handlu. inaczej albowiem nie można nazwać Odbierając z poczty dzienniki w  Sobotę, j  n ich csaąąch większość Rady nadzorczej była 
szafowania tak zwanemi „ a r k u s z a m i *  —  zdziwiłem się znalazłszy num er „Dziennika p o i- ; postępową, i ł e  bąd ł oo bądź trzeba Dyrekcji 
czyli konsensami na kram arstw o. —  Gdy nes- ifckgo* którego nie prenum eruję, zaadresowany j zamienić tę większość chwilową na mniejszość, 
dw y  kupiec przechodzi przez którąkolwiek ulicę wyraźnie do mnie. Pom yślałem  sob ie : pew nojM uszę wystąpić domagając mę od Rady nad-

Galioyi 
do Ża-

WY ra ź n ie  ao  u m ie . i v u i j u w u i  • r -— --------- t   ̂ «  — - -  -
tam  » ś  ń» mnie ta p te ta o . J a ta *  »po .t™ gl«m , i  .o ro te j, aby jobli to j . . t  *  j . J  mocy p m u t a -  
ie  k to o ik a r. tygodniowy, ktdrego ia  mam « » |d » la  d o ln e j pteonyi ptky tr jb o n d h ; i d la  ttgo  

tem i naidowcipniejategc n noi p i ta r ta  sk ierow ał w y  | 8ao»owny B edoktone praoaylam C i tarm pondaa- 
c iec tk i owego dowcipu do m n ie ,, ktdrego ju i  i U n ,  ktdrej um ietaotonia odmdwil m  .D m n n ik
tak  M nasakrowal „Oaaa krakow ski" —  ten  benja-1 polaki. Promijo Cię o gościnnodd w  (amaob
minek Dyrekoyi, biorący t a  inaeraty, oglostonia, i .S tra in ie y  polakiej-.
druki, w ięcej ja k  w aryrtkie inne dtieuuiki ra tem i Zawiadomiono mnie .  „ o ie d riw a , i i  D tieo-
w riete  ktdrego kolega kilkuletni p . Stefan P re k lu ik  polski nmiodcil koreapondencyę i  Prtom yn- 
odsadeil w rar r  c a i ,  E a d ,  N adrorcia  od jakie-1 kiego, tyempia aię wyborów do Bady nadioretoj 
gobadi w pjyw n na  r c n l t a t a  rw ro td w — c a ł ,  ta- Tow. C beip ., ie  w arta  bym n  pm eorytaf i io 
rin g e  Rady N adtoroiej np o trn j,c  w  weatebnie-1 m ają ten  num er do mojej dyepoiyoyi. P r u t a -
n iacb do Sgo F lo rjana a rc tu lta t,  prtypiaująo | n a n ,  byłem, ie  to k to i .  liom yob moich nie
li tr lk o  zasługom l ly re ta y i;  kiedy Dyrekoynj p nyjao id t, memogącyob pojąó, aby w 
c a r n o  na bialem napisała, io  fałszem jeet, jo-1 m ógł byd kto niezawisłym i  nlenaieied

* 50 * /. m in ji, cynzmon Uuczony z 60*/, kory i praw dy, przyjąwszy poprzednio w szy stk a  P™«- 
drzewnej olchowej lub in n e j, pieprz tłuczony | ciwko mnie zzrzuty od przeciwników, kronikarz 
z 75*/ mączki kościanej lub oskrobków piekzr-1 widząc tę  moją bezbronność a  napisawszy prze 
skich ód c iasto , ekstra  s p e c j a l n o ś ć  en- 1  ty g o d n ie m , że: G alic ja  szuka M arszałka m alowa

n a  przedmieściu, włosy mu powstają ze zgrozy, 
gdy praw ie w każdym drugim domu, spotyka 
się z “g r e l a l e r n i ą *  — Arkuszam i ‘ "  
po o ś m z łr . za sztukę na rok prowadzi się na- 
d e r  z y s k o w n y  h a n d e l .  —  1 niekoniecz
nie s ta ra ją  się o tak ie  koncesa tylko sami pa
nowie „ G r e i s l e r y -  — gdyż ci arkusze ku
pują od p e w n y c h  właścicieli za grube pie
niądze i muszą im się dobrze opłacać. Prosimy 
zajrzeć do spiBU „ k r a m a r z y *  —  a  przeko
na się każdy, kto tam te  arkusze posiada i figu
ruje na nieb jako kram arz

Gotów jednuk ktoś p< myśleć, ł e  taka  ilość 
„grajslerów* zaopatruje się w towary u naszych

—  g '  m yśli, myli się,  ---------- J1_
„greizlerów* s ą  s p e c j a l i ś c i  h u r t o w n i e y j

n ia  prawdy, ale to 'zawsze w eiohośei, nie zwykłem 
jednak doznawać obrony publicznej bo zwolennicy 
moi należąc do mniejszości, obawiąją się otw ar
cie wystąpić przeciw adoracyi wzajemnej. W y-

 ̂ w -^s. w  - - ł . -w, w— . *.
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kolwiek panowie w iecie , szczegóły są p ra w -1 o działaniach Towarzystwa. Nie miałem czasu um iejętności, i  uczciwości, który od założenia 
d iiw e ,  ale zanadto mnie chw ali p rtyznając m i ' poznać się z zasadami wyborów i dotąd dok la - i Towarzystwa zawsze zasiadał w Rad ie nadzor- 
w yłącsnin zasługę zwrotu 83  zł. kiedy w korni- dnie nie m«gę sobie wytłumaczyć §. 84. który czej, za to że śm iał głosować na D yrektora —  
syi rachunkow ej chodziło tylko oto czy 3 0  zwró- p o w iad a , że prawo głosowania m aja cl człon- nie po myśli innych dyrektorów, m iał przy wv- 
cić a  3 obrócić na fundusz em erytalny, cay kow is, co są  ubezpieczeni na wsi de wysokości borach w Krakowie tylko jeden głos jeżeli 
cale  33  oddać członkom jako niezaprzeczoną 15 000  złr. a w mieście do 2 0 0 0  złr. W idz i*  i p. F r. Jasińsk i wybierany z walnego ’zebran ia  
ich własność. Za moją im cyatyw ą po długiej łem  niejednokrotnie w Krakowie głosujących był zadekretowany, iż nie bodzie wybranv za 
i  uporuej dyskusyi utrzym ał aię cały  zwrot 3 3 1 dzierżawców, delegatów, a  naw et urzędników i takie samo przewinienie i tłumaczono mu ż • 
z ł., w czem  mi większość dopomogła. Ale: zoba- ubezpieczonych na  życie. —  Tu jednak  żridząc ’ za parę la t będzie wybrany w Kołomyi, jak  k a 
c e c ie  panowie dodałem. jak ą  to piękną polem ikę j  n a liśoie tylko czterech dzierżawców zamicszczo- i -ncya p. Ludomira Cieóskiego się skończy, czyli, 
w yw oła w dziennikach ta  skrom na korespoo- nych a innych opuszczonych, nikogo z zabezpie- pocieszano go obiecanką skóry na żywym nie- 
dencya i odwaga au tora  wypowiedzenia otwar- csooych na życie —  m yśla łem , że prawo na dźwtsdsiu. gdyż p Cieóski dopiero dw a la ta  temu 
cis praw dy i swego zdania o ludziach prowincyi ściślej je s t przestrzegane i ża ci 4rej został wybrany. P . Jasió śk l od poeząUu w Ra-

Nte omyliłem się bo ju ż  „San* » 1 3 -  roz- przez omyłkę zostali zamieszczeni. Co m nie ta k - j  dzie zasiadał im a  zaufanie swoich współobywa- 
począł kam panią przeciw korespondentowi Dzień-1 że bardzo dziw iło , że lis ta  członków upraw nie- teli. Gdyby nie energiczne wdanie się szanown. 
m ka, i i  brak mu wszelkiej podstawy. A na do- nych do g ło s u . nie by ła  wyłożona w lokalno- prezesa i zagrożenie kategoryczne. ie  na W al- 
wód, ze wszystko legalnie się odbyło przytacza, ściach Rady powiatowej, ani pomiędzy ogłoszę-1 nem zebraniu podniesie publicznie niew łaści- 
iż Ja  nia protestowałem . A rtykuł ten w stępny niam i na d o l e s ł o w e m ,  ie  do ostatniej chwili wość agitacyi urzędników przy wyborze swoich 
wyraźnie napisany za inmyatywą A genta Tow. była sekretną, zdaje się d la  tego, aby nikt nie kontrolerów to je s t R ady nadzorczej, jeżeli tylko 
Ubezp w P rzem yśle W olno mi było dotąd m ógł się połapać i reklam ow ać, d la  czego zo- spostrzeże najmniejszą ag itarye byłby P Jaaiń- 
milczec i nie podnosić na razie protestu dla te- s ta ł  pominięty. Dopiero o tej sekretnej liście i 
go w łaśnie, ie  chodziła o m nie, aby niefmyśla- j dowiedzieliśmy się w chw ili je j czytania przy ! 
no, ie  czuję się obrażonym, że m nie nie wy- głosowaniu i usłyszeliśm y, że oprócz tyoh dzier- i 
brano i  d la  tego n i j  wniosłem protestu ; —  bo iaw ców  było wielu innyeh, t. j.  wszyscy zwo- 
czekatem  , sby mój następca by ł przez Radę | lennicy kandydatury pana D „ a mianowicie pp. 
nadzorca* potwierdzony i legalnie zajął s tan o - j  Adamski, K orybsk i, D ąbrow ski, Krejczy, K raft, , 
w isko na 1st 8 w  Radzie —  a dopiero chciałem j G utkow ski, Kamiński (który się aprzeniewieizył) ■ 
a wrócić uwagę Bady uadzorczej . na nsdniycia  i ' t  wielu innych, których zapamiętać nie m ogłem, I 
i  nielegalności odbywające się przy wyborach, r a t  tylko tę  listę  słysząc i to tylko dopóki nie '

dopełniłem mego obewiąaku głosowania. —  Pan 
agent postarał się o upoważnienie wszystkich 
swoich zwolenników, za to żaden nie by ł uw zglę
dnionym z tych , których p. agent posą.dzał o 
sprzyjanie przeciwnej s tron ie , słusznie czy nie-

Źe pray użyciu środków praktykowanych prze* 
D y rtk cy ę . może ona po upływie kadencyi każ
dego n aj ai ew i nniejszego oponenta wyrzucić. Mia
łem  te srobió sapomocą w niosku i memorandum 
w ystosowanego wprost do Rady nadzorczej bez 
polemiki dziennikarskiej.

Ponieważ jednak „San* jako dowód staw ia 
ie  agitacyi nie było, i i e  tak  samo nie b y ło , 
kyndydata  D yrekcji, że wszystko odbyło się le
galn ie  i powołuje się na moje milczenie . nie 
wolno mi dttlej milczeć , bo b ra ł bym wifię na 
siebie nieprawidłowego postępow ania przy wy
borach i uspraw iedliw iał postępowanie organu 
DyTekcyi, te je s t pana A genta i przyczyniłbym 
się do tego, aby i przy innych w yborach po
dobne nadużycia mogły mieć miejsce.

O tóż oświadczam, i i  kandydatura  obecnego 
R adcy, była postawiona przez Dyrekeyę niebes- 
pośrednio , ale w Przem yślu pośrednio przez

spostrzeże najmniejszą agitacyę byłby p. Ja s iń 
sk i upadł niechybnie. Za to zapewnić mogę 
Szanownego p rezesa,, i i  przy wyborach na pre
zesa nkaranym  zostanie i wybranym nie będzie.

Subordynacya je s t w Towarzystwie wielką; 
patrzeliśm y we trzech na całe to zajście i  w i
dzieliśmy, jak  szepnięto kilka słów  sekretarzow i 
1 en wyszedł i  o dziwo, urzędników w agll po
jaw iło  się bardzo mało a p. Jasińsk i prawie 
jednogłośnie wybranym został.

Niech mi wolno będzie na tym m iejsca 
wystosować do Bady uadsorczej następujące żą
dania :

1. Aby §. 84. b y ł jasno  sformułowany i  wy-

słu sz n ie , jak  pp. W ładysław  K ra iu sk i, W a s U - f c * 0 * * * *  W tt*lk 6 * ■ * * * £  
kow sk i, J rz e d r ty m ir s k i  T adeusz , Dworski, D ę - j " ^  B0«  t f 080™ 5 » *  i * ,cl» okolicznoś-

2. Aby członek tylko rzeczywisty m iał
prawo głosować i n ie ć  2 p len ipotencje.

3. Aby lis ta  członków by ła  skrupulatn ie
sporządzoną przesłaną przewodniczącemu p rzy
najm niej w 4rech egtćm piarzaoh i um ieszczoną 
w miejsca widocznym w lokalnościach odnoś
nych Rad powiatowyoh na 2 tygodnie przed 
term inem  głosow ania —  ce lem , aby każdy

biński, Nowosieleoki —  (ten  ostatni delegat), 
wszyscy te same maja.cy praw a do g łosu, jak 
zwolennicy p. Agenta. —  Z m iasta Przem yśla 
w pierwotnych listach zamieszczeni tylko b y l i : 
rafinerya nafty  i p Schiffer, w sekrotnoj liście 
pp. dr. Baum feld, Tarnow ski, Frankow ski, Mo
chnacki i wielu innych, którzy żadnej własności 
nieruchomej nie mają . a wszyscy s plenipoten-

„San* p isze , że wybory te były dokonane i pr*yp*4kowo pominięty, mógł reklamować o swo-
znaczną większością obywateli o k ręgu , którzy j -i** Praw*  > jawnom było kto je s t oprawniony. 

H  .  . się licznie zjecbfli. W prawdzie z Ja rosław skiego  j 4. Aby agent Tow arzystw a w  ta l i  wybo-
agenta  , a  na polowania n hr. D. podsunięto | byli wszyscy, co bywają na polowaniu, w jjąw -1 rów ślę niezoajdował i niekom prom itował Dy- 
przez jednego z panów krakow skich i uzyskano [szy  panów, którzy się nie fatygowali. —  Ale ijrek cy ę , gdy  tazech o o , aby wybrano członków po 
szlachty polującej solidarne poparcie. O te j, a !  przeciwnik m iał jednak  8  plenipotcncyj z te g o Ije j myśli.
nie in n e j kandydatu rze , mającej być przez l»y- j pow iatu, naturaln ie  od ludzi nie bywających na ; 5. A by głosowanie odbywało się zawsze 
rekoyę wysuniętą — tak  byłem przekonany, iż | polowaniach n panów, i będących niezależnymi, j »  pomocą kartek  jako  najmniej krępujące woł
aj czerwcu żegnając się z ko legam i. pow iedzia-jZ  Mościskiego było dwócb , ze suaesną lic zb ą ! ną wolę człowieka,
łe m t  trie prędko się zobaczymy i już  nio tu ła j. p len łpotenc/t —  przeciwników kandydatury u-1 n „ d .m m  kilka .łó w  din
A kiedy mnie py tali dla czego, to powiedziałem, rzędowej Z Janowskiego widziałem  tylko iodne-! * i P 0<“ m tu  kijka  *low dla poparcia
że przyjedzie na m oj. miejsce Dembowski- -  I g ó 1  1 k° ‘
Ze to był kandydat Dyrekcyi , to dowodzi, i ż ! m vśla i okolic —  przyjaciele i zwoleanicy r a n a ! rcspo“ dency* d® »Dziennika polskiego a  mia- 
agent, kuzynek Dyrekcyi -p K tte rseh ild  od k i l - f ^ n U .  Przyznaję, ^ p  S  m ó ^ s l ,  Straymac" i “ j j * *  R o d c ^  M ?  z w r o ^ ” ko
k u uastn  dni wszelkich dokładał s ta ra ń ,  aby te j Im a  bowiem w ielu zwolenników® ale* I  J u n Z  ^ t Y m ^ a
kandydaturze zapewnić wybór. Wcześnie wszyst- j ilością głosów, m ógł też i uposć, jeżeli przeci- edJ e pr08ta większość decydnie H u
kim , ca których mógł liczyć, po w yrabiał praw a w nik pomimo ty lu  zabiegów , m iał 17 głosów, a l f *  b anow i —  M nsze-także z au w iż tć  iż San*^ 
głosow ania. W dzicń wyboru od samego poc .ą t-  j  przeszło 30  p le n ip o te n c i nieużytych i tylu jego | „  u  tw lw d«ąe, Rada N adzo'rc!. ’'może
k u  b y ł w sali, jed n a ł zwolenników nowemu rnd- zwolenników nie było dopuszczonych do głosu. U V ,  mieć w o ły *  . .  m .

ci potulnie sic tłum aczyli z obawy abv im wek ^  nl« pow tsrzoły i więk- kontraktach z innemi towarzystwami, debatuje

.!»«- „ i ,  „ C M .1  nieprolońgoTać * T o * » r , j . W i ,  ! a « “ ? '  j*ki. robl *«4
liilicikow .D i roln«m. t t e J r  tea  w rM r b r l  « t « - ! K  i \  i l .  .  i • uehw aU  J .k  m i b , t  k .p ila l  f . i . t -

pp. Bogdanowskiego E benberccra  I  eilb Silber ! ,na’ “ !* “ og * m m icńioną Da S tro h -j dencyi mogłem spostrzedz w iele kw estyi przea 
m a ^ ^ S k ó ^ ^ e g ^ P a B U  I ^ e ^ m m ira k le m u ^ ia  I * to .a b y w y b o r y  do To warzy-1 Członków Rady podniesionych i przeprowadzo- 
W7.miankę je g o , i i  prosi o l is tę ,  bo chciałl y wyw ko ztojąccgo, odbyw a-, nych z korzyścią d la  tow arzystw a , pomimo mo-
aby wybory były jak najliczniejsze do tak  n o - i!  • f 0.. .C1£  1 lf,8aln le- Zdaniem moim żllwegó naw et oporu Dyrekcyi. Niezawodnie kil-
 • • J ż jłko  takie Towarzystwo może być do- J kanaście centów corocznego zwrotu je s t zasługą

potrzebuje" ro b ić ! ' b ^ ^ i m S r s i ę  Ż\ b y  V a id J  ̂  ^ “ ’ż e 4 w pł?w  ^  N3d.łorczej'  kt6re rłZ  na.,a w *ze nieW7r“ '
z uprawnionych b y ł o wyborze zawiadomiony. ! ?  (  urzędników na  wy- j szeme zostaną przy zwyczajnych okolicznościach.

• a i l!  x ,  nadzcrczej je s t niew łaściw y, to mi naturaln ie , Jeżeli Ruda Nadzorca nie dozwoli
w , e ,  ™ ™  i  i {“ *? T  *■! k“ “ J,  t a * ™ * . ’ gm achu «  Ł * o » ie , J„W i J  ,»•

u ^ J v ‘! '  “ a i r ę ę  “  “ ” l  « ! « ' » » ' •  IM J T .W K » łr tw . kcntrasckuracyi wiciu p rau l-
'  i ;  , J  J»k f-  luany  ] miolćw, j . W l  u l ,  Mj  fu u d n .iu  m . r r l»l»,g»

2 ł . 1 lii m rf .  S  ,  h d m u lu , , .  Ł czujch  t u .  ug w pracach (..W ułnjch, ,  f„ „ dn !tó „  biulącyuh, je4,U  fuod« „ u  reicr-
• ”  ,ek *“  p « ję e u ! l w M f i ,  w jb lerany  tum, gdule p o trw lu  | w ow eg, u i ,b s a ™  um ienuua . w listuch uurtuw -



Dych wątpliwych banków, jeżeli nareszcie nie* | 
będzie nadzwyczajnych katastrof.

W szczęśliwych okolicznościach w jakich 
sio znajdujemy twierdzę, te  premia stanowczo 
jest ta  wysoką i dla tego zwroty mnszą być 
każdorocznie mniejsze lnb więkaze. Niezaprtecze- 
nie wysokość szkód jest podstawą, ale w tem ! 
Rady Nadzorczej jest głównie zasługa, a nie 
Dyrekcji i każdy członek tej rady obeznany 
z czynnościami, silnych przekonań , niegeniący 
za popularnością, mote bardzo się prsyctynić do 
podniesienia wysokości zwrotów.

Dziwić etę trzeba, te autor artykułu w „Sa
nie**, który tak dobrze zna sprawy towarzystwa, 
twierdzi, te te szczęśliwy traf podcsas mojej 
kadencyi sprowadził rok tak szczęśliwy, te at 
33*/, miał zwrotu. Kiedy tymczasem wiadomo, 
te operacye reku przeszłego przyniosły zysku 
nie 33 ale 38 i ułamek i te 33 dlatego zwró
cono tylko członkom, te korzystając z dobrego 
roku, blisko i  procent dano urzędnikom a  re
sztą pokryte sskedy po Dyrektorze Komarze, 
po Kalicie, oraz inne tym podobne.

A. Kmkowiccki.

W I AZ ANKA LWOWSKA.
Któryk s  Lwowian nie ma jeaaoze w ży- 

wej pamięci tego rycerskiego popiea. jak i praed 
drom a laty odbyli pan kapral Flinta i jego to
warzysze pcd bezpośredni dyrekcją takiego 
fechtmistrza, jakim był p Kossa i pośredni ale 
zawsze główny dyrygent p. Bartmański. Za tę 
niecodzienną, sle prawdziwie odświętną produk
cję bohaterskiego zapełń, awansoWM p. Kosaa 
do Wiednia, gdzie jak słychać, miał się ju t do
tąd stać nadzwyczaj popularnym, a p. Bart- 
mańskl na delegata do R»dy państwa. '  Szcze
gólniej pan luiynier Gomoliński i przyzwoita 
paczka ionyeh obywateli lwowskich, nie zapomną 
tych turniejów pieszych.

Otóś obecnie przekonać się możemy, bo 
nawet ju i po dwóch latach, tak ta nauka boha 
terstwa policyjnego gruntownie była udzielaną 
i w Jaki godny sposób zastępuje p. Kossę za
pewne Ule kio inny. jak p. kapral legii poli
cyjnej Flinta. Legia ta n e bawiąc się w słowne 
szermierki, gdy jej się pora nadarty, rozpro
mienia ją szlachetne męstwo, ostrzy swe miecze 
na łbach konstytucyjnych śmierte.n ków. A te 
ręce tych bohaterów są silne i wprawne, do 
wodzi tego stróś s ulwy Zimorowieza, który 
nie czekając nawet na kutię i na podarki no- 
woroozne przesiedlił się oa cmentarz Łycza
kowski. Drogi znowu czeladnik szewski Fili
powski jnś od swściu tygodni pvmnzża praktykę 
hirnrgicżną p. dr. Sreparowiczs w szpitalu gló j 
wnym. Oprócz tyeh dwóch, naliczyć molos cały 
szereg  leprezentantów konstytucyjnego mięsa 
lud skiego, na których Żołnierze policyjni chro
nią swe miecze od rardzewieoia.

Naturalnie, i* tam trochę krwi która raz 
po raz bruk lwowski zanieczyści, nie może iść 
na wagę z Oszczędnością świetnego Magistratu 
i Rady. Krwi dostauie całą konewkę za kilka 
kraj carów w sslachtuzie miejekim —  a za to 
nawet jednego konstytucyjno-autonomicznego „Po- 
lizeja- nie kupisz. „Niechaj bude jak buwelo" 
A i to przecież coś znaczy dla honoru miaatą, 
które posiada gabinet starożytności przy uliey 
Ossolińskiego, oraz „Pełtew" tak ramo pachną
cą jak za dawnych czasów, te  gdy Jaki ciekawy 
„Reisender" przyjedsie do Lwowa, pozna nie 
malowanych ale żywo zakonserwowanych „po
l i s  e ió w " ,  rythtyk ukich samych jak ta  cza
sów pp. Krlegów i innych ś. p. znakomitych 
mętów.

Mówiąc o nauce, by u a i tak , te  takowa 
1 w innych wypadkach cierpi taki sam wstręt 
do lasu jak np. Moskal w 03. r., bo się zda
rzają i r o d a c y  nasi, którzy przedstawiają 
wielką powagę, przybrawszy sję w kołpak s wa
pieni piórom, kontusz, pas lity i Lm belę —  a 
jednak aiepociuwąją się do ż a d n e g o  a i a -
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d u e g o pokrewieństwa s tymi, co się tak ongi | 
rozkoszowali w lasach. Do takich personatów 
odrębnego konserwatyzmu, zali tyć należy 1 p.- 
O k t a w a  P i o t r o s k i a g o  kawalera orderów, 
Verwaltungsratha koie owego, członka Wydziału 
krajowego, zastępcę Marszałha krajowego i po
średnika pomiędzy Galieyą a Węgrami, w cza
sie odkrycia pomnika Bema w Marcsz-Vasarhely. 
Otóż i nie dziw. te  p. Pietroski stoi pod pew- 
Detni względami twardo przy konserwatyzmie 
przed konstytucyjnym ; — a wypada czołem ude
rzyć prsed taką eywilną odwagą, która nawet 
przeciw Monarsze wnosi protest. Wiadomo, że 
Cesarz podcsas bytności swej we Lwowie pod
pisywał się ku wiecznej pamięci: „Fnucisętk  
Józef " Dla całego kraju był ro -„Wink von 
Oben" i pozostał zrozumiały z wyjątkiem p. Pie 
truskiego i jego politycznych prz;j<ciół. Przy 
pierwszej spore bnoścs postanowił on zaprotesto
wać nietylko w m y ś l i  1 po d z c h n  ale,

' „ e s a r a e m  n a b i a ł e m " .
Dobra okazya nie kazała długo na siebie 

czekać w pewnym szczepie słoi iańskim. Pan Bóg | 
poruszył ziemię i Wstraąs) nią jak gruszką, aped 
taką siłą zaczęły się chałupy i kominy tak roz- ! 
bijać, jak ulętałki spadając.

I  strach sląd był daleko aiękssy jak  obe- 
cny w kuratoryi Fundacji śp. hr. Skarbka*). J

Otóś pobratymcza miłość słowiańska naka
zała i Oalkyanom przyjść w pomoc Krostom i 
w Zagrzebiu. A chociaż w kasie Wydziałowej i 
huda fara, bo jak voz populż twierdzi pp. Pie- 
truski i hr. Badani na przemian w własnej 
osobie zwykła tam dzwonią — to wobec nieza
wodnej potyczki 600,000 atr. z „Lhnderbanku * 
gdyby nawet w kasie był przednówek, nie ła
twiejszego, jak zanieść do przyjaciela politycz
nego p Edwarda Simoną jako depozyt i sprze
dać takowy z prawem odkupu. Samo przez ,się, 
zapłaciwszy różnicę kursu i procenta. Dobry i 
gospodarz zawsze umie sobie poradzić w b io-! 
dale. Ale to  tam, dosyć, że t y s i ą c  p a p i e r 
k ó w  rówiłiu eńkich czyśc uteńkieb, znalazło ►ię. 
Papierków jednak niemożna samych posłać, ale j  
dołączyć do nich coś pisanego —  co w słowni- j  
ko pana Pietrnakiego nazywa się „ B e g l e i t - ]  
s c h r e i b e n " .  Które znowu w wyobraźni p. z a -1 
stępcy Exeleneyi Marszalka niemogło być inaczej 
i odpowiednio godnie uwidocznione jak : in  u a- 
s e r e r  i i e b e n  a l t e ń  Am t s s p  r a c h e .  
Wprawdzie wydział krajowy jak historia powia
da, już raz został rkonfudowany prrez nieokrse- 
sanych Madiarów, ale konserwatysta „v o n  so l- 
c b e m h  c h 1 a g e“ jak p. Pietruski, nielicty 
się z takiemi glosami. A więc: . b e d a e h t -  
g e t h a n " ,  — prremósił do Kroalów— „Jn der 
Am  t s s p r a e h e " ,  którą uzna zadźwięczniejsząJ 
i wdzię zuie szą, ais das galizisebe Idiom.

Trafił jednak Da inuego rodzaju twardego 
konserwatystę i to tak, jąk siekierą w kamień. | 
Konserwatystą kroackim nie jest kto inny jak j 
sam Bsn Kroacji P e j a c e w i e s  i c. k F eld -1 
marszałek w własnej osobie, który dziękując za! 
dar serca pobratymczego — u ż y ł  do t e g o !  
j ę z y k a  k r o a c k j e g o .

Zawsze jednak należy s i ę p  O k t a w o w i ;  
P i e t r u s k i e m u  —- uznanie, za nieugiętość i 
charakteru, a gdyby to było w naszej mocy, to- 
byśmy się natyduniast zajęli zbieraniem podpi-! 
sów ua adres, aby p. Pietruski mógł zostać 
jaknajprędząj Grafem galicyjskim.

Opowiadał mi jedeu z przyjaciół mieszkają i 
cy w sąsiedztwie k a s y  o s z c z ę d n o ś c i !  
lwowskiej, be tan  co tylko odbyła się niemała 
borba , a także pewnej party i konserwatywnej 
podług modły z czasów przedkraehowych, łi- 
berulno-sslacheck o-koizerno-postępowy. — Pier
wszą stronę reprezentowała Dyrekcja kasy oszesę-

•) Gdyby nam przyszło porównać strach kroacki 
a funducjjno • dyrektorsko kuratorski . na który sie 
składają równo narodowości, nawet bliskie Kroncyi
tak p. Kówe*z, byłoby bardzo wdzięczna praca dla 
lermldyków, aby chcieli poszukać pokrewieństwa ro
dowego, pomiędzy koratoryę a tym kmatam. które
go ś. p. pan Schiller, każe się pytać mnichowi': 
„Kr oa t i  — wo h a s t  do da  s H a 1 s ba n d ge
t t o k l e  n f ‘

dnośd, a drugą?—a któżby inny jak nie pp. 
Verwaltungsraci, którzy w poesnoiu patryotyes- 
no obywatelskim, po  ś w ię  c a  j ą  s  i ę, pełniąc 
s u m i e n n e  obowiązki tak samo w B a n k u  
h i p o t e e s n y m  jako też w kasie oszczędno
ści. — Że poświęcenie jest konieczne dowodzi 
najlepiej fakt, że „ w a r  c h e  1s t  wo l w o w 
s k i e "  musi być zawsze w ryzach i krótko 
trzymane —  Oto w chwili, gdy n. p. B a n k  
h i p o t e c z n y ,  b a n k  g a l i c y j s k i  dla 
k r e d y t u  p. S i m o n a  prezesa isby handlo i  wej 1 posła do s-jmu —  bank zastawniczy w 

; teatrze K r u s z e w s k i  et  G a m r n t  wraa 
ze spółką herbową szlachecką — B a n k  w ł o 
ś c i a ń s k i ,  wsrelkiemi siłami usiłują iść zgo- 

’ duie i ręka w rękę, Dyrtkryl zachciało się ob- 
! ulżyć od wjpożyczanych pieniędzy procenta u 6 
j oa 3.

No proszę 1 — czy to nie jest objaw spo
tęgowanego i rozzuchwalonego «arcbo|«twa, 
które śmie bez radzenia się. t e  wspólnymi rer- 
waliungsrathami. tworzyć precedens i popierać 
ulicę (hciwą grosza. —  Sprawa ta nie jest 
podobno jeszcze ukończoną ale to pewne, że Dy
rekcja otrzyma v o t  u m n i s z a  u f a n i a .

A tym razem sztuczka nie pójdsie tak gład
ko Dyrekcji jak Wydziałowi krajowemu w sejmie.

Ody dobrego nigdy nio jest za wiele. to 
powracamy i dspial do Fundacji skarbkowskiej, 
a łącznie do sprawy teatralnej, gdyż .w pier
wszym i drugim wypadku są widoczne wpływy 
opieki takiej s*mej jaka się w naszych bankach 
objawia Pod tym wpływem eebrała się ankieta, 
która przeważnie oświadczyła się za dal«sem 
dyrektorstwem p Jana Dobrzańskiego — Z a n '  
kiety tej wyrodiił się nowoczesny Herodet ety 
Kromer, który ku wiecznej pamięci drukuje w 
„Gazecie narodowej" kronikę dziejową Teatru 
ikarbkowskiego od ery Miiaszewskiego, aż do 
najnowszych czasów. Kto się poświęcił na tege 
nowego dsiejopita jeszcze do tej chwili niewia
domo. — I  tu mamy niezbity dowśd jaką siłę 
i władzę posiada pocsucie solidarności.

Lepiej poinformowani twierdzą. te  p .' Dy
rektora fundacji Skarbkowskiej K 5 we s t a  o- 
cieknją w dzień Nowego roku różne owacje 
pubjicmej wdsięeznóśd i uznania za dotychczaso
wą działalność i ta k : Kasyno mieszczańskie 
s p. E d w a r d e m  S i m o n e m  na czele, ma p. 
Kówessowi wręczyć dyplom honorowy na n a d 
z w y c z a j n i e  honorowego członka kasyna. Za
raz potem „ wejdzie Dyrekcja Zakładu sierot 1 
starców w Druhowyśu a p. J u l i u s z e m  S ta r 
k i  em i słoty bouisgium b i wierność i solidar
ność. W wielkiej paradzie zsseregowanej dwój
kami. przestąpi progi poesąt dzierżawców, aren- 
darzy. kupoów drzewa, liwerantów dla Zakładu 
w Drohowytu, — a wszyscy w atłasowych Jupi- 
caeh, liosąc jak zwykle noworoczne dary, tym 
rasem podwójne — na taey srebrnej, nakryte 
jatmałkami. aby dar nie doznał uroku.

Na zakończenie rozmaiei teraźniejsi i b y l i  
funkeyonaryusze fundacji, odśpiewają na głosy 
kantatę, której tylko tekst udało się dostać na
szemu reporterowi. — Oto słowa kantaty:

„Ja  kradłem,"
„Ty kradłeś,"
„On kradł." —

„My kradliśmy,"
„Wy dradliieie,"
„Oni kradli." —

Przy tej sposobności nie zawadzi donieść, 
że nadworny poeta naszej redakcji, pracuje obe
cnie nad librettem do nowej operetki pod ty
tułem :

„ D z w o n y  f u n d a c y j n e " .
Operetka ta w 3 aktach wielce uoieszna 

z muzyką nieznanego dotąd kompozytora, odzna
cza się o ile nam tekst znany, w*elką pre
cyzję dziejową. Pewna część odgrywa cię we 
Lwowie w gmachu teatralnym. Druga w Droho* 
wyżu i dobrach fundacyjnych. Trzecia przed 
kratkami sądów przysięgłych przy ulicy Halic
kiej. Zakońesa ten utwór apoteoza pysznogs 
układu.



Prtekonaol jesteśmy, to  jak  tylko to diielo  
cen io n e  s c s u n i t  skoHetone, p. Dobrzański nie 

om ieszka jsknajpręd tej przedstawić „Dswoaów 
fundacyjnych*.

Pisząc ,  W iązankę lwowską" czujemy to, 
te  l ip  wkradamy w atrybncye dożywotnii go kro
nikarza .O u e n n  ka polskiego". Nie mamy je 
dnak prze* to na myśli, abyśmy nasse nieudolne 
pióro chcieli stan ia*  na równi t  taką  rzeczy
wiście znakomitością, jaką  p. J a a  Lam  przedsta
w ia, a le  spełniamy tylko uczynek Sam arytanina. 
VUelce szanowny kronikarz znajduje sic, jak 
pśwsso.hoie wiadomo, jod  od dlutszego czato 
w chorobliwym su n ie , i poddhwał sic nieustają
ce j karacyi, zażywając eliksiru ty  wota podług 
recepty jednego a* stawnych mędrców Wschodu, 
Osoiana Baszy ; —  i przyznać trzeba, te  eliksir 
ten  czatami, dobrze oddziaływał na  jego organa 
zmysłowe

A le cóż z tego, kiedy to u nas, co stwo
rzenie 6o*kie to  — doktor, a  wipe niejeden tak ic ir-  
cumfatyjcaat n u t radzić kronikarzowi i opowiadać 
ocodownych przymiotach w y s k o k u  a l k o b o -  
l o - w i n n e g o  z tak zwaną .k ro p e lk ą-. „K ro
pelka* jako tak a  je st niby niew inna, szcze
gólniej, je ie li ktoś nie wierzy w homeopatję. 
W  tym  w ypadku jednak moż na si« na osobie p. 
J .  L am a przekonać, iż  .kropelka* szczególniej 
jako w y e i ą g  m i ę t o w y  je st nader silnym 
działacza* . Być mote, it w innych zboczeniach 
fizyczno-moralnych, a  nie U kich jakim p. Lam 
podlega, posiada ona zbawienne skutki Tu je- 

dasdt, w  obeo kronikarza dożywotniego, siia 
.k ropelk i*  działa  wprost przeciw cle —  słowem 
p. L am  szwankuje coraz więcej na słucha 1 
wzroku.

Dawniej bywało chociaż spal ja k  zabity, a  wszy- 
ztko s łyszał i widział. A  dziś —  B oie się zmiłuj 
nad n im ! Mieszka w najbliższym sąsiedztw ie 
z W ydziałem krajowym, a  dotąd nic nie wie o 
propinacyi w W innikach. A p rzw  i e i . j a ł  tw ierdzą 
lepiej poinformowani, mógłby być u ty ty  jako 
specjalista  za rzeczoznawco. Tak samo Zakład 
sierót i starców w Drohowyiu, Fundacya Skarb- 
kow ska, K uratorya, 35000  złr. rec te  37000, 
p. kurator, h r. Badeui, W ereszczyóski, Kówesz, 
Kobyliński, jakby dla niego nie istnieli. Być 
moto, śe  na taką tępość słucha i wzroku wpły
w a  n tow ykJ* mokra pora roku przed. Nowym 
Rokiem , a  poprzednio uroczystość Gwiazdkowa 
Być to wszystko m ele, chociaż badania stylu 
jakie na kr. A. Krukowieckim praktyknje —  
dają dowód wysileń w pracy.

Przyznajem y, śe sty l h r. K . nie wytrzymałby 
m oto konkurencji, chociażby tylko z stylem p. pro
fesora Małeckiego; niem ożna mu jednak odmówić 
oryginalnej r ą b n o ś e i ,  której dał dowód już 
p rz e d .  18 la ty  p rzy  obronie G  l a  n o w a .  Ju ż  
wtenczas sty listyka  jego była potoczysta i przeko
nywująca, a  nadswyczaj harmonijna dla polskiego 
ucha. T akim  sam ym  stylem  pośiłkoje sic wszę
dzie, gdzie tylko wypada mówić lub pisać. Pan 
Lam dziwi się, śe  hr. Krnkowicchi sta je  w obro
nie . p e w n e g o  o r g a n u * ,  a jeszcze, się dzi
wi więcej, i e  Jest naw et współpracownikiem 
tegoż. No tak  jest p. Jan ie  Lamie.— hrabia K ru- 
kowieekł stosuje się we w szystkim i do charakteru 
tw ej stylistyki. Ż e pan dajesz pa ten t Malej
czykom Ba niewinność, to  l to nikogo już teraz 
nie dziw i,jeżeli sobie przypomni zdanie b jłego  pań
skiego politycznego przyjaciela Nasenstiebera a  tak 
samo przyjaciela pewnego r Chochlika*, z  któryeh 
p ierw szy orzekł, śe  k to z kronikarzem  doży
wotnim „D ziennika polskiego* dotrzym a towa
rzystw a przez 24  godzin przy „Eliksirze Osma
na* lub „kropelki*, ten gdyby był naw et czarny 
ja k  noc, uznasz go za pokrytego anielską bia
łością ciała i duszy.

W  ogóle, ostatnia kronika dowodzi, że 
„kropelka" n ie  szczególnie oddziaływa na w ła
dze pamięci umysłu p. Ja n a  Lama.

Jako  naszemu dawniejszemu chociaż tylko 
sporadycznemu współpracownikowi życzymy przy 
K ow ya Roku, aby Już lepiej powrócił do „E li- 
kałru  Osmana* aniżeli tępiał pod wpływem 
„kropelki*.
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O sta tn i kw ia tek  do W iązanki 
lw ow skiej".

Zakończywszy naszą „W iązankę1* —*• nie 
spodziewaliśmy się, śe nam wypadnie jeszcze 
jeden  kw iatek dołączyć:

„J a  6 c  i  o*, —  recte p. Jan  D o b r  z a ń- 
s k i  p r z e s t a j e  b y ć ’ s t r a s z n y m i  nie
b e z p i e c z n y m  nik t go się jnż nioboi —  bo 
naw et książę kurator w ziął na odwagę —  gło 
sow ał z „ i a k i e r n i * i e  tu*‘ i  „ r y m a r z e m * *  
w zgodzie za p. M i ł a s s e w s k i m  —  J a ń -  
e i o  j u ż  n i e b ę d s i e  d y r e k t o r e m  t e a 
t r u !  —  Oto najświeższa w iadom ość, która 
w połowie wprowadzi znowu równowagę w roz
gorączkowane m społeczeństwie lwowskiem. —  
Dajcie m u jeszcze „M arszałka*■ —  a potem 
przyjm  go Panie już  do chw ały swojej-— My za
wsze josteśm y zwolennikami przysłowi staro 
polskich. otóż i dziś sprawdziło się : „ ie  kto 
dołki pod kim  kopie, sam wnic wpada**. —  P. 
J .  D obrzański powinien na zakończenie starego 
roku przedstawić dla nanki swych politycznych 
przyjaciół komedję : —  T r a f i ł a  k o s a  n a  
k a m  i e ń “ .

Nieswykliśmy się śmiać t cudzej biedy, 
b o : ,o o  dziś komu to nam jutro-* —  ale aby 
taki stary  ćwik jak  p . J a n  Dobrzański, tak  się 
w ykoleił I z taką  u ltra  prozą uw ydatnił swoją 
rozpacz —  gniew , —  tego się n ik t .niespodaie- 
woł; bo naw et jego polityczni przyjaciele tw ier
dzą, i ł  się raptem  zamienił w panią M acisjową, 
która siaduje na placu krakowskim i tam  czemś 
handluje.

W yrządzilibyśmy krzywdę naszym czytel
nikom, oiepodawszy w ycinka stylistyki, nadprł- 
tw iańskiej m atki dziennikarskiej, jak ą  je s t „G a
z e t a  n a r o d o w a * * . - -  Słuchajcież.

„Mając już rezu lta t narad w ybranej przez 
Radę adm inistracyjną ankiety, odbyła wczoraj 
taż R ada pojedzen ie  , na  btófem  rozstrzygnęła 
spraw ę konkursu.

Ale sk ład  Rady adm inistracyjnej był tym 
razem inny jak  poprzednio. Zam iast lir. Bade- 
niegn . który złożył m andat do fuodocyi Skarb- 
kow skiej, wszedł inny członek W ydziału krajo- 

, wego, pan Podiew ski, a  zam iast dr. Ciesielskie
go , który w yjechał n a  św ięta w Poznańskie; 
w ssedł rym arz tutejszy, pan  WaliohieWicz. Tak 
więc ze strony rady miejskfej za s ied li: lak ier
nik (D ąbrow ski)’ i ry m arz , którzy n i g d y  a 
n i g d y  w  teatrze nie bywają, i dwaj członko
wie W ydziału krajowego, d r W ereszczyński 1 
pan Podiew ski, którzy codziennie bywają w  te 
atrze.

Dr* ęiesićiski w ystosował pismo do kura
tora z tprośbą, aby e^ę wstrzymano z rozstrzy
gnięciem konkursu teatralnego  aż do jego po
wrotu z św ią t, lecz * panowie z Rady i kurator 
oparli się temu wstrzymaniu.

Pan P odlęw ski, wszedłszy jako świeży 
członek do Rady adm inistracyjnej i p . W eresz
czyński zażądali odrobienia tej spraw y konkursu 
do dwóch dDi , aby mogU pierwej odczytać do
kładnie  obszerny ’ m em orjał ankiety.

Pan  Dąbrowski j  pan W alichlewic* oparli 
się te m u , podnosząc iż nie potrzebują odczyty
wania memorjału , bo .oni m ają już  zdanie w y
robione. A gdy kurator książę Jabłonow ski przy
chy lił się do ich zdaniu, więc wniosek członków 
W ydziału krajowego upadł dyrymującym gło
sem kuratora.

K urator odczytał lis t b r. Leopolda Starzyń
skiego i listy  Henryka hr. Łuczyńskiego, Aure- 
lego Urbańskiego i Ja n a  Aleksandra Fredry, 
przemawiające za M iłaszew skim , to same listy , 
któro h t.  S tarzeński jako członek ankiety na 
posiedzeniu ankiety odczytywać, zaczą ł, ale an 
k ieta  na  odczytanie nie zezwoliła. A odczyta
wszy, oświadczył ks. Jab ło n o w sk i, iż te listy  
znoszą opinię ankiety.

Gdy przyszło do g łosow ania , członkowie 
W ydziału krajowego oświadczyli się za pozosta
wieniem dyrekcyi Dobrzańskiemu , a rymarz l 
lak iern ik  za oddaniem ją j Aliłoszewekiemu.

Przy równości głosów dyrym ował książę 
k u ra to r, przychylając się do zdania o arty sty - 
cznem kierownictwie tea tru  zamanifestowanego 
przez rym arza i lakiernika.

T ak  więc od W ielkiejnocy obejmie pan Mi- 
łaszew ski dyrekcję  i będzie przez wdzięczność 
wznawiać pogrzebane utw ory miernych pisarzy 
dramatycznych, którzy swemi listam i dopomogli 
kuratorowi do zdmuchnięcia jednem słowem opi
nii ankiety tea tra lne j.

W końcu nadm ienić mnsimy, że głównym 
; spraw cą odjęcia dyrekcyi tea tru  Dobrzańskiemu, 
a  oddania jej M iłoszewskiemu był p. Józef hr. 

.D rohojow ski, jakto się sam publicznie prze
chw ala."

Panie Jan ie ! — co się to W aszecl sta ło , 
by jeden  z najstarszych dowódzców Trom tadra- 
cyi lwowskiej, eo te  naród pamięta jakoś na 
każdym kroku z dubeltówki całow ał nie tylko 
„lakierników*1 i „rymarzy*** ale naw et szewców 
i to  podobno rzeczywistych „partaczy** —  pija
łe ś  z niemi , , b r a t e r s t w o  d o z g o n n e '*  
skąd  ci się dzisiaj w zięło, aby tych „ b r a c i  s e r 
d e c z n y c h * *  —  chcieć despektow ać, jakby 
nieprzym ieriając, jak ie  zbankrutowany graflątko 
galicyjskie.

Czy wypadkiem po tych w łasoyoli despek- 
tach niemyślisz*pójśó siadem  Alfa Szczepańskiego 
na górę zbawienia do „Ldnderbanku** —  w  s łuż
bę od nowego rokn ?

No, —  eo praw da to praw da —  ale przy
znać musisz panie J a n ie , ie  la k ie r  p. W acła
w a Dąbrowskiego je s t v e r  i t a b  I e  nie. p r s  *• 
m a k a l n y  i  woda peltw lańska niechw yta go  
się. —  T ak  samo sk ó ra , jakiej nżywa r y m a r z  
W aliebjfwicc na produkeyę b o ć k o w s k i o j  
p l  # t  n i także się odznacza wybornym m aterya 
łem. Rzeczywiście, je s t  to rzeczą niesłychaną 
gdy tak i l a k i e r n i k  i r y m a r z  ośmielają 
się łączyć w przekonaniach z takim i hr. Leo
poldem S tarzyńskim , Henrykiem Łęczyńskim , 
Aurelim Urbańskim  i Janem  A leksandrem Fredrą.

Dlaczego panie Jan ie  nieprzytaozasz listu  
J .  I. Kraszewskiego. —  Sam więc wskazujesz, 
drogę Lwowianom, aby prosili Boga, iżby im 
przynajmniej z Nowym rokiem więcej da ł takioli 
„ L a k i e r n i k ó w * *  i „ R y m a r z y * *  —  któ- 
rzyby nie szli razem z Kóweszami i temuż po
dobnymi; —  nietum auili adresam i —- i więcej 
dbali o dobro ogółu —  ja k  o' w łasną  kieszeń.

Ostatni ad res o w d z i ę c z n o ś c i  pana 
Miłaszewakiego, dowodzi, że p. J a n  D obrzański, 
strac ił już ;nawet zm ysł zachowawczy. Chcąc 
kogoś uderzyć , sam się poczęstowałeś panie 
Jan ie . D alibóg! —  my na  twojein miejscu — 
w ybralibyśm y się natychm iast do „L&flderbiaki**

t
S. p Adam Konstanty książę

C Z A R T O R Y S K I .
W ie lk o p o lsk a  p o n io s ła  znow u c iężką  

s t r a tę ,  bo  ub y ł je j  oby w a te l, a  je d e n  z tych, 
k tó ry  gdy b y  b y ł z n a la z ł w ic iu  naśladow ców  
to  d o ty ch czas , pom im o n a jg w a łto w n ie jsz e g o  
n a ja z d u , b y ło b y  s ię  b ardzo  m ało  d o sia ło  
ziem i p o lsk ie j w  ręco  n iem ieck ie .

K siążę  A. K . C z a rto ry sk i u ro d z ił s ię  
w W arszaw ie , z m a tk i k s iężn iczk i R adzi
w iłłó w n y  i  o jc a  K o n s tan teg o , b ra ta  ks. A d a 
m a . P ie rw sz ą  m łodość sp ę d z ił w P u ław ach , 
poczcm  ksz ta lo ił s ię  w  A ng lii. W  ro k u  1831 
b ra ł c zy n n y  u d z ia ł w  p o w stan iu , ja k o  o ficer 
b ił  s ię  pod G rocbow eru.

P o  u p ad k u  p o v ¥ S ta n ia , w y szed ł za  g ra 
n icę . T am  p o ś lu b ił c ó rk ę  k sięc ia  A ntoniego  
R a d z iw iłła ,  b y łego  n am ie s tn ik a  W ie lk o p o lsk i. 
P rzez  m ałżeń stw o  to  w sz e d ł w  p o k re w ie ń 
stw o z d w o rem  p rusk im . D łuższy  c z a s  z a 
m ieszk iw a ł w  D re ź n ie  i  B erlin ie . P o  śm ie rc i 
m ałżo n k i, poślub ił h ra b ia n k ę  E lżb ie tę  D s ia - 
ly o sk ą , c ó rk ę  śp . T y tu sa  i o s ia d ł ju ż  s ta je  
w  W ie ik iom  ks ię s tw ie  P o zn ań sk iem , g d z ie



z a k u p ił  na jp rzó d  d o b ra  o b szern e  Jubosifink ie , 1 w yrobów  przem ysłu  dom ow ego włońcianek 
a  n astęp n ie  k ilk a  innych  znan y ch  k loezów . z K okosow a.
k tó reb y  s ię  n iezaw o d n ie  d o s ta ły  by ły  w  ©b- P a trz e liśm y  w praw dzie  ty lk o  n a  p ierw - 
ce, a  n ie  p o lsk ie  ręee. sze  la ta  p ra c  śp . ks. K . w  W ie lkopo lsce ,

Ś p . ks. K o n stan ty  n ie  n a le ta ł  do  t y c h : o pości w szy  ta k o w ą  jo ż  daw n o , d ochodziły  
o so b is to śc i, k tó re  g o n ią  za  za szczy tam i i  i Da8 je d u a k  często  p raw dziw e ech a  z ta iu tąd  
g ło śn ą  s ł a w ą ; a le  t e  c a łą  du szą  i se rcem  o ks. K. a le  zaw sze n a  w sk ró ś  p o lsk ie  —  
k o ch a ł P o lsk ę  i lu d  p o lsk i, teg o  d a w a ł d o - ! se rdeczne.
w o d y  ca lem  lv w o tem  z iem ian in a . W y p ad ek  je d n a k  z d a rzy ł, t e  p rzed  k ilk n

S b .  k . i ę c i .  K . p r . )  p o m io . i« r  |»*7  w i d M l i ł ą y  M  w Im b b  o c i ,  iy w e  iw i,-
,  r .  184 9  , n a s tę p n y c h  la t .  Z w r tc i l  on a t - 1 . o b y w a tc l.k le g o  iy w o ta  —  w  odro-
r a z  n w a g ę  n a  atnb ie  z w y u  .k ro n ra y m  t y  d , “ “  « 1 ’  G * llcr '  -  »  S a n o c t ie j  zicmt,
t ro te m  i n ,m a ją c ,  n p r z e jm o łe , .  a  m , „ y  "  R j">a>>ome. D c o g ,  od  I n o n tc z a  jed z .cm y  
b y ł z  te r n .  t c  w c  w sze lk ie  po trzeb y  n u tp a - P’ J “ a!> F S k o c g o  d n ia  I z ta le p ,  , zpostrze  
try w a i a ię  t y l k o  w  p o l s k i c h  h a n -  f " W . <»»"*•. . « “ ** k o s ia rzy  z a ję ty c h c ię e .c m  
d l a c h  i u p o lsk ich  p rzem ysłow ców . W y - hu jne j łąk i. 
p a d a  nam  p o w ie d z ie ć . t e  to  by ły  czasy ,
w k tó ry  uh z pow odu  z a p a try w a ń  p o lity cz 
nych  pod  w zględem  przyszłości po lsk iej, 
n azw isk o  ks . C z a r to ry sk ic h  było w W iclko- 
p o lsce  ty lk o  w  p ew nych  sfe rach  po p u la rn e  
T a k  z w a n a  d e tu o k ra ry a  s ta ła  z n ie tn  w nie
u s ta jące j w alce.

Z  d ru g ie j stro n y  ro d z in a  D z ia ły ń sk ieb , 
z  k tó rą  Bię z ro s ła  m iłość i  s e rd eczn a  życzli
w o ść  ca łe j  W ie lk o p o lsk i, obch o d z iła  każd eg o  
P o la k a . K a id y  czu ł s ię  z n ią  dnohem  p o 
k re w n y . O tóż g d y  ro z e sz ła  s ię  w ie ść , t e  śp.

M imowoli z w raca ł n a  s ieb ie  
u w agę  ro s ły  m u szk u la rn y  p rzo d o w n ik , a  po 
nb io rze  j n t  sam ym  m ożna było  h ę  p rzeko
n ać, t e  to  n ie  kó .-iara  w łośc ian in  i n ie  za  
p łacę  dz ien n ą  zw ija jący  s ię  tak- d z ia rsk o  
i  z ta k ą  w p raw ą  w ła d a ją c y  m ieczem  B a r
to sz a  G łow ack iego , t e  e a ly  za s tęp  g ó ra li 
z B eskidów  ty lk o  z tru d n o śc ią  m oże za 
p rzodow nik iem  p o d ą ty ć . K aza liśm y  zw olnić 
konie , a b y  s ię  d łuże j tym  c iek aw y m  w y śc i
gom  p rz y p a trzeć . D o jeżdża jąc , p rzekonaliśm y  
się , że  to  a n i rząd ca , an i ekonom  z dóbr 
ry m an o w sk ich , a le  ro s ły  zą lc d w ie  dw udzie-

O jc z y tn y  w t jw y m  testam encie  sp isane  p ra 
w dy ku  w iecznej pam ięci, j a k  b ronić  m ają  
z iem ian ie  te j św ię te j ziem i nasze j.

C ześć pam ięci d ob rze  zasłużonego O j
czyźn ie  sy u a !

J. X . M O. G.

U rabia* T y tn .  * ; d a j «  je d o ę  .  bór X, k » ięc ia  i B to M lo lb tB l u M z i a o  n am  a le  a a u y  
K . C za rto ry sk ieg o , to  d e m o k ra ty czn a  c z ęść : Z a led w ie  ko sia rze  sk o ń czy li pokos, po-
W ie lkopoU ki c zu ła  pew ien  t a l  do  n ie g o ; —  M trsy H  k o sy  -  ju ż  znow u  z p rzodow nik iem  
b oć  to dz ieck o  T y tusow e, to  ja k b y  b ra t ro- po_ w sze lk ie j fo rm ie  z d ą ż a ją  do  d rug iego : 
d zo n y  Inb s io s tra  każd eg o  W ie lk o p o lan in a . | P o jech a liśm y  d a le j ,  d ąż ą c  ku gośc innym  
W k ró tce  je d n a k  p ierw szo  w rażen ie  zo s ta ło  j  progom  ry m anow skiego  d w o ru . G ospodar- 
zap o m n ian e . g d y  s ię  p rzek o n an o , że  m a ł to - j s tw a  n ie  zasia liśm y  w  dom u —  a le  k tóż  
n c k  h rab ian k i E lż b ie ty  n ie  p o zo s tan ie  obcym  I n ie  pojm ie naszego  zd z iw ie n ia , g d y  w  go- 
p rz y  do m o w y m  ognisku  D zia łyusk ic li rd z in ie  po łudn iow ej przychodzi ten  sam  p rzo -

a le  sum ienny  p raco w n ik  b y ł o n  "*
p ro to ty p e m  
c h a ł .  m e ty l
p o ls k i .  W  d o b re j i z łe j d o li  , -  —- .  I—
r a d o ś ć  i sm u tek . Był mu ojcem , b r a te m , : * Jtoaą, a le  z p ług iem , z cepem  i  w sżelk ie- 
p rz y ja c ie le m  szozerem  w  słow ie i czynie. m ł » *»«■ ' p ra c a m i, ja k ie  w ieśn iak  przy  roli 
W  k s iążęcy m  dw orze n ic  u jrz a łe ś  tam  m a r - , 8Pe ln ia> bJ> n a jg ru u to w n ie j p ra k ty c z n ie  ob- 
n y cb  b lv s k o te k ,  n ie  s p o tk a łe ś  s ię  n ig d y  j  M ajo m io n y . co żad n eg o  uszczerbku  jego  
z czczcm i fo rm am i, k tó re  z d a le k a  j u t  wo-1 um ysłow em u w y k sz ta łcen iu  n ie  uczyn iło  
ł a j ą : .b i j .  p rzed em n ą  czołem , bo j a  p a n  P o jm ie  k a ż d y , ja k ie  m yśli nasu w ało  
z p a n ó w ! -  K le  c ię  tam  n ie  r a z i ło ,  n ie  nam  teg o  ro d za ju  w ychow an ie, p rzysz łego  
z ię b i ło ,  n ic  u p o k o rzy ło , chociaż b y łb y ś  pa-1 z ie m ia n in a  p o lsk ieg o . K ilko ty g o d n io w y  po- 
w e t ż e b ra k ie m . W itan o  tan i i d o p a try w an o  j b y t tego  m łodz ieńca  w  B y m an o w ie , z jed n a ł 
t y lk o  cz ło w iek a  — uczciw ego  P o la k a . i m u se rc a  n ie ty lk o  ta k  zw an y ch  M azurów, 

Sp . k s ią ż ę  K o n s tan ty  l ezący s ię  śc iś le  i  *le  i  R oninów , f l ó r t y  z szczeg ó ln ą  czcią 
z k a ż d y m  groszem , n ie  w ychodzący  n ig d y  j * uw ielb ien iem  n a  n iego  p a trz a l i .  N ie po- 
f o  za  g ran ice  m iern eg o  t \ w o t a  w  m a te ry d l i trz e b u ję  w spom inać, t e  i w sze lk ie  zb liżan ie  
nem  zn aczen iu , b y l n a to m ia s t ho jny  ta m - j» '9  d °  ln łb ł bj ł °  odp o w ied n io  ta k to w n e  i 
g d z i e  rzeczy w iśc ie  p o trzeb a  było  n ieść  po- j serdeczne .
m o c  n ę d ry  bliźn iego , o św iac ie  i w sz e lk im ' T en  j fd e n  ry s  p o w in ien  w ysta rczyć , a b y
s p ra  w om  p o lity can o -p a try o ty czn y m . K ie  d łu - j  zrozum ieć  ja k ą  now ą k lę sk ę  W ie lkopo lska  
g ie g o  p o trzeb a  b y ło  czasu  ż y ją c  ta k . a b y  po- j po n io sła  tra c ą c  o b y w a te la , k t ó r y  t a k i c h  
zy sk  pć coraz n iepodzieln ie  jsz y  szacu n ek  szlacb- ‘ s y n ó w  u m i a ł  w y c h o w a ć  —  n ic  w  cu- 
ty  m ieszczan , a  szczegó ln ie j b rac i z pod  sło- dzo iiem » k ie j t  ni te ż  n a  p o lsk ą  ziem ię  p rzen ier 
m ia n y c h  s trzech . js io n e j, a le  w  rodz innem  pojęciu  p o l s k i e j

C zeta  d z is ia j d la  p o d n ie s ien ia  m ora l- s z k o l e  o b o w iązków  iy w o ta . 
no ś ci i d o b ro b y tu  je s t  B y  m a  n ó w  W Ga- D la  czegoś cj w szy scy , k tó ry  cli te s tam en ta l-  
l i c y i ,  tem  było  i p o zosta ło  K o k  o s  o w  o  n y m  św ię ty m  .obow iązkiem  jc s t  p lu iy ć  n a  ro- 
w  P o zo n ń sk iąp i.  T am  i tu  B óg po b ło g o sław i! d z innym  zag o n ie  i ste ć  n a  s t r a t y  o jców  spu- 
có rom  śp . T y tu sa , d a ją e  im  za  to w arzy szó w  śe izny , n ie  w ychow ują  w  ta k ie j szko le  sw ych 
i y w o ta  lu d z i, i  tą ż  sam ą  h a rm o n ią  d u szy , sy n ó w ?  — O j!  w tenczas n ic  w ydzierano  by 
se rc a  i m y śli. ! nam  z pod  nóg  te j w iek o w e j p o d s taw y , k tó ra

K to  so b ie  p rz y p o m n i. ty lk o  w y staw ę  I bogactw o  i s i lę  stanow i, 
k r a jo w ą  z ro k u  lfc.77. w e L w o w ie , te n  n ie !  S p . k s ią ż ę  K o n s t a n t y  C z a r t o r y -
m ó g ł  n ic  zauw ażyć  w paw ilo n ie  p rac  * k c b ie - ; s k  i ten  c ich y  a  je d n a k  ta k  d z ie lny  p ra  
c y c h , p raw ie  podziw  w zb u d za jąceg o  d z ia łu ! cow nik  p o lsk i, p o zo staw ia  braciom  całej

k r o n ik a .
P rzy  Nowym Roku nie zapominajmy, łe

w w arach  m iasta Lwowa grasuje straszna nę
dza. —  Mnóstwo rodzin wlecze żywot smutny, 
bo pozbawione są  najpierwszych potrzeb do ży
cia. Gromadki na  wpół nagich dzieci, drżą od 
zimna na barłogach w wilgotnych norach.

Kie zapominajmy, że zorganizowało się we 
Lwowie Towarzystwo, które niesie pomoc praw
dziwej nędzy. Przenoszone odzien ie , bielizna 
stara , obuwie, artykuły  spożywcze, lub chociażby 
kilka centów są nader pożądane.

A rtyści Polscy ofiarowali na „Gwlazdkę- 
hr. W łodzimierzowi D s i e d u s t y e k i e m u  a l
bum, zapełnione ich oryginalnemi pracami. —  
Zaiste, myśl to nader szczęśliwa, bo jeżeli kto, 
to ten znakomity Obywatel zasłngnje na taką 
pamięć, który całego żywota niezmordowaną p ra 
cą i ofiarnością krzepi żywotne siły narodowe. 
Zajął on odrębne stanowisko, ale wielco użyte
czne i nacechowane nieograniczoną miłością d la  
Ojczyzny. Z daru. jaki o trzy m ał, cieszą się oi 
wszyscy, którzy tak samo czują i myślą, jak  
ten mąż szlachetny, a  dzielny pracownik na ni
wie polskiej.

Józef C zajkow ski , starzec 7 4 -letni, któ
ry  m iał umieszczenie w Zakładzie w Drohowy- 
żn. w ydalił się ztamtąd n i e  m o g ą c  d ł u ż e j  
z n i e ś ć  o p i e k i ,  jak iej tam  doznawał.

Zmuszony był mieszkać w wilgotnych su
terenach 1 to razem  ze stróżam i —  znosić tych
że gburow ate znęcanie Się. Ś. p . b r. Skarbek 
pozostawił fundusze na utrzymanie 400  ubogich 
w Drohowyżu. Obecnie, powinno się tato znaj- 
dow ft przynajmniej 50 starców, a  je s t  tylko 
kilkunastu.

Józef Czajkowski', przyniósł ze sobą butel
kę kawy, jaką w tym  Zakładzie dostają starcy. 
W yw ar ten  zafarbowany rozcieńczonym miśkiem, 
je s t niewypowiedzianie obrzydliwego smaku, —  
i potrzebo czuć wielki g łó d , aby mieć odwagę 

| spożyć takowy.
Odebraliśmy równocześnie obronny memor

i a ł  z tej nieszczęsnej, nieuczciwej gospodarki w 
! Z akładzie . który niebawem podamy do publi- 
icznej wiadomości.

Dziś, wolno nas szkalować i potępiać, my 
jednak  będąc na  te poćiski obojętni —  z równą 
w ytrw ałością jak  w spraw ie kulparkowskiej, wy
walczymy i zmienimy wszystko na lepsze dla Za
k ładu  Drohowyzkiego.

Budzimy, aby  k a ż d y  kto się poczuwa do 
winy, u su w a ł się dobrowolni* i jak  najspiesznioj 
tak z Fnndacyi skarbkow skiej w ogóle, jako 
też z Z akłada w Drohowyżu szczegółowo.

■ O s t r z e g a m y ,  i e  p o s t ę p o w a ć  b ę 
d z i e m y  b e z w z g l ę d n i e .

W szelkie organizacye Mnffi przeciw S tra i-  
{nicy polskiej, i  Sztandarowi polskiem u —  nie- 
| zastraszą tychże.

Dla tyeh, co rozbijają moralnie i m ateria l- 
nie siły  narodu, niema i  n i e b ę d ż i e  l i t o ś c i .

s s r  Odtąd i nadal, aż do odwołania, w szystk ie m iejscow e i zam iejscowe listy i przekazy 
pieniężne dla naszej Ecdakcyi lub A dm inistracyi, prosimy przesyfad pod ad resem : Do Itedakcyl (lub 
Administracji) „.S/.tanduru polskiego" (lu b  „Strażnicy polskiej**), na ręee p. Szczęsnego 
Bednarskiego, w drukarni p. Anny Wajdowlczowej, Ityuek, 1. 9, we Lwowie. * 

liwmu, dnia 12. Listopada 1880.
Z  powołaniem i. N. z G l e k s o wa  G n i e w o s z ,  odpow iedzialny Bcdaktor.
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F a b r y k i

ni i , likieru i octu
Juliusza Mikolasza

Lwowie, ulica Koperniku I. 1 
w podwórcu. — Najtańsze źródło 

do nabicia tych artykułów.

Największy magazyn 
« •  R »  ■ ■  N * * * '  J t  S B

d a m i k U f o  i  m ę s k i e g o

wyraka krajow ej)

S Z Y M O N A  A M A Ł O W I C Z A
we Lwowie, Rynek 1. 9. kamienica Areybisknpa 

odsaczegd’n leay  a a  w ystaw ach krajow ych a  w ty m  roku da w ystaw ie CW*iyńa>«sj

„ w i e l k i m  m e d a l e m  a r e b r n y m - .
. . . .  . . „ . . . Jak  .Concordia* spełnia a le -!«
i/tiękn;.ąe z* dotychczas okasywane mu względy Obywatelstwa krajowe*- ceili*. przak-sywają « tem  liczne;,1 

H * *  •HM •**•> takowym żywiąc przekonam*. i i  wjrpby jsgo p ra .ew *  w obee piśmienne podziękowania, które i? 
Ba!wybred»i-j«/.r*o (furta, pod Względem elfgaaeji uzyskać mu.z* uznanie a to tern- w każdej ebwiii'możaa przejrzeć . 
bardziej, iteie »ą wykonane sumiennie i z asjdobomwszego m atartahś trwałego. 1 If
a najgustowniej*** elegancją paryską, a prceeiei po couach intniecni* umiarkowanych Lwów plac K atedralny L J. tj

C O M C O R D iA
Pierwsze pzchidiontro

p o g r z e b o w e
Lwowskie,

; zorganizowane podług wszol- 
i  kich wymagań . jaki-h powaga 
! tego rodzaju obrządków wyma

ga — poleca swą usługę.
; Ma zawsze na składzie wszel

kie przybory i zajmuje się zu
pełne oi urządzaniem pogrzebów, 

i Ceny najprzystępniejsze— po- 
I dzielone d a  klasy,
; Doskonałość t ro m le a  m e  t a 
lo w y  oh znaną jeat powszechnie,

I gdyż takowe sprowadzone są z 
, najpierw szych renomowanych fa- 
! bryk.

Jak .Coaeortfla-

Handel korzenny
KAROLA

B A Ł Ł A B A N A
w e  I .v .o w ie

pod n złotym kogutem “

WINA
w yśm ienite n a tu ra ln e

p o  c e n ie  b a r d z o  m ie r n e j  :
but. Prwsburger* , . . -  zł. 30 cł.

„ Hegelauer sninorod. — ,  65 
,  ,  Zieleniak — „ ąe .

T re f  w id u *  wm U i. u a h t f i ! j »  ak r™  h.mll:, k o lm tU l-
ca . środki deeiafekeyjtie' znakomitej do 1 k o rz e n n e g o  schodzące towary.

, ™ LOd czasu jak naukowe badam* wy- < > H O C e  U e c t-J  U \ ł  C i  rO Z IU  
kazały, ie  główną przyczyną chorób d e l i k a t e s y
epidemicznych »ią zaraźliwe miazmata «
nnoseęse się w powietrzn. od tego cza- i pierwszej Jakości a najtaniej

***** I poleca lisiidcl

Maślaku
T okaju  .

• ,  w Champs* 4 .
„ Rusteru . . . — , 
, PeslaueratH iftaLei- 
banfroett lub Kriesogo — . 

, Foeelauura Srhluuib. 1 , 
, ■„ Gol dok bis-

• ło lnb czerw. . 1 „
, Pieportrr Moan! . 1 „
, Jobaninbergwr . . 3 ,
, 8 t Juljeu . - . 1 ,
. Chatau Margouz . 1 _
, Bout Harta k . . 1 .
, Hoót Sotaru* . . 2  .

I S y r r k c j a

n środka niszczącego te  twory 
u nieszkodliwego.*ST. M M I E M

, g*. i ice L w ow ie , te  l>'linku /.. 42.

nalezioniei
a zdrowiu ludzkiemu 
Jednym z tych środków jest właśni* 
kadzidło antimłazasatyezM. któro bez
warunkowo jest nAjailniejszrm z-, wszy 
atkich dotychczas znanych środków d -

S f i ^ r M C I ^ S S :  Świec* stearynowe
i  posiada «• ń przyjemno**- oma tyczna. 1 . .

„ I m ,  « .  do ló d . ; .  ■ '•;»«**»! » «
« ia  przy chorych na tyfus, ospę, kur, | . W l.,‘.Br c“ kana.ąch-
szkarlatyny, dyńerję itp. Skrapiac odzie- 4  skutek znaęzr.egokorzystnego rabatu 
ni* cboryćh i dzieci udających Się do : ,
szkoły i powracających ztaintr.d Via- Szczegółowe
aska 90- et. ' j

Tcwarzysiwa spożpcaego
w o  L w o w ie ,
plac Bpmiaikftńaki 1. 1.

utrzymuje na składzie dla swoich 
' c z ło n k ó w

W I N A
Węgierskie stołowe .

„  Hsgyalaj . . -.
. Tokai z r. 1675

Austryackłe stołowe . . 
Francuskie >■ Bordeaux Gra

ves blanc (l&rftj . ' ,  . 
Francuskie St.-Jujien (1877) 

B n,„ Ponilae (1-70)
,St. Emiliou (1875) 

„ Barsac białe „
„  Chambertin (1870) 

iki rozaehi CognaO oryginalny but. 1

O h a m p a a y  prawdziwe.
; Must et (.'bandor * . i  zł. 50 0t.
j Piepwr . . . . . . .  4 ,  SO ,
j Heidezek . , . . . i 4 „ 50  .  
i Kugeu C’iqot . . . . 3 „ . 60 „ 
[Champsa Styryjski . . 2  n SO „

I > H j n o t V 8 Z 0

LI TA Ił M l MAGICZNA 
i Aparaty.

do obrazów mglistych
od 70 e t  do 25 ij.

_  jftzkła oparowe. Binokle woJsFo-
l-l0 j w # ,(Ve'dperejmctWe) od I zł. 60 c
1-20 L

b u t —"SO

^ l-2<)
„  - '5 0

do * a t  f ... 
1-2 0 10 k “ ‘» '7 .
1 40
i n o  ,

©ret (lesiułekcylny.
Ktokolwiek chce uniknąć przenlei 

aienia zarazek i  rozszerzenia chorób 
nagminnych obowiązkiem jego jest zao
patrzyć sio w oost tteninfekcyjny, który 
ęr zasr"8o« aniu jest praktyczny i w skut
kach nadzwyczaj do-loafy. Flasz. *0 ę. j

e r y  I  o rm etk i w naj
rozmaitszych lusoaach ‘i szkłach do 
wyboru od 70 et. do 25 zł.

0 .®»*«kowld*o, aii rozkopy, Lapy.
' C y rk i*  ( Reiszeuge ) ,  B e r liń s k ie  

g ra t is  na tą d a n l.: — przy [“ "I j  * r. SpTOa -  Mlod pitny but',' •kffalveia ( R-osfederu),
odbiorze towarów km *lr. .V), C!' et. —  Piwa leżak but. *> et. ^ ,2  . 8,r  5* c . .  .
i a raz a za g*M«rk*. odsałka Oliwa wpr-.st z Francyi »; rowadzai a. 2 -!'«

 ------------------------------------  Conge tańsza Nr. II. '/ .  kl. 1-80. t rT ^ ^ a 'o w e  u' 1 bAromt'
■jin.zs/a N . . 1,!!. kl. ł-61). -T e rm o m e try  dla domowigo użytku, 

rS '  2  Ć  0  | ' dla lekarzy, dla chemikówK R O N I K A
piśino p o lity r / n e . rk o n o u iirz u r  

1 lite rack i*

dla m rz p lń  i l»rowarów

r r j : z z i z \  7 :  C t a j i c i a r a - i s  

dwa razy w tydzień
t.  j .  w  C z w a rte k  i w  Niedzielę.

Troeicjki desirifekrvjne
zyskały podszeehn* uznanie za sw* je 

. zoakomite skufki. -gdyż przy paleniu,

i  o to  z a m i & a w a  u-gnmi
się w jmwłotrzu. i ’udslko 10 ct. całorocznie Ś z łr ., półrocznie -4 zlr,

Jan Ihuatouicz. :tarartai“i* * jo «
m a g i s t e r  l a r m a e j i  Izaprzysiężony 1 A dres: Adrhristraeya „K n 0 NIKT 

chemik sad>-wy. '  '
Lw ów , u l. K ap u m ik a  I. 3 . ś w

w  •  W  J<_ fkorkow własnego wyrobu wszelkich g»-

sstr/.ykiwania i kapsułki w słabościach . . . .

:°„:c t )  ^  z dokładnym opisem -  W a y o m la ry  do uufty. 

taki* za zaliczkę odwn>t

l'ierww.A galicyjska spółka

W Y R O B U  K O R K O W
Staniitswowie. ’ w e  I - w o w f e  ,

zaopatrzywszy aklady swoje
S r l a i l a p l n  ... i i

i  d l a  i f v ? i e i z ą t
O ro m o c tro n y .  T r le fo n r .  T e le g r a 

f y  pokojrwc i do budynków na Pro
wincjo dostarczamy takowych, posy
łając do* urządzeni* zdolnego montera 
lub załączając opis.do'saniodzialnegoS k ł a d  m a M i  przedtem £ ZIEGLER rękawic/nlk i bań-

•md* «  WWErlklrfu t , . „ ez .. „  J<ltriKi f,btvśćnv_ch i ”nodóiw.
r e i t o j .  , , i o h .  , 1 m ,  K Ę K . l t t  l ( * k l  , , . .  „ t  J .  n .,

podług jlunreiwne jasne • damskie od i  po ) ,  rz.’’- kupow . jHwowarow, zarządu zdr-.- FałlCyą n a jle p sz e j jakOSCI. 5 a 5
WTUrAar h«Jfl(«n7 lriph i zńoiloścbinłi ;ł^*jk«w, mjókio o 1 i l  giuik.-ich. or*7 1l0<J, 'inh ‘ *• ‘I-- zóręczając *a spieszną i fiepcractie tcultoiuna sit: )«kttaj~
wzuraw lTSDCOZublS l WiBuCuSlOCll I*)*!ki wybór k-Horowyoh tak J™mkkiołi J ',k ład,|j; wysyiko. — Sprzedaje ta k ie ; •

poleca * męzkich, jelonkowych, z futerkiem korkowe każdej grubości I obje- « • ■ , .
. 1V  . 4 - .  :« innych. -  Rów nież i ,  | \ |  k r* .  lłto1' U ^oteł i o d p a d il dla fabrykacji! Z ^ to w ic m a  ...ku toczm ają  się xa

n  lktor S w i s t e r s k - i  w a l i ł  i  w sze lk i, wvbory. e k d r k £ S  j0®«» Cennik i i  k a i ty  w zorow . u a ż , -1  •®»*r«ic,n poczt-w em .

stolarz, róg uUoy Teatralnej .u..
placu bM’. Ducha 1 11 ayhstual** l 17. — Magazyny -’*<1111 \CY ihOSCOlVitla

% AXXSi.VB£.. ^J:r?.ayv-a- sp ó łk i  n i  l y k a tn a l ta  l. 8. Optyk. I.wów PI. M uijacki nr. 6.

poleca wyrób ten [ urządzenia.

,=® *. * •?» » « »  v  ■ »< « « > * *

W ,daw ca 1 r e k t o r  odpcwiedaial»T L K. I  Olek.owa G nicw ou. '  Z drckarui A n n ; W a jd c ^ c . ( p L ~ P ^ ^ T % ^ k  L 9.
I’od sArządein Sacr; o .go Bcdnawkiego.


